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Da tyci), os wyszli z  pod słomianej strzechy.
W ojna w ytw orzyła w naszym  kraju, k tó -y  

od sam ego początku był i je3t jej widownią, ty !a 
potrzeb najrozm aitszej natury, ża wszystkie war­
stwy społeczne dążyć muszą do  skupienia ws.zyst- 
kicłj 8'ł, jakiem i rozporządzają , dla dokonania od ­
budow y. Czują to w szyscy i rozum ieją wszyscy, 
że nar po  w ojnie czeka robota olbrzym ia. Do od ­
budow a to jeszcze samało, b o  prócz przyw rócenia 
kraju do położenia z przed wojny, musimy po­
łoży ć podw aliny pod now e życia, lepsze, prakty­
czniejsze i mądrzejsze, niż to, jakieśm y prowadzili 
przed wojną. Tej olbrzym iej roboty  w ykonać się 
nie da, jeśli się nie skupi wszystkich rozporzą 
dzainyeh sit. Chodzi przedewszystkiam  o ludzi 
z wyższem  wykształceniem, uzdolnionych do  o b e j­
m owania odpow iedzialnych stanowisk. Lud polaki, 
który na wojnie najw ięcej ucierpiał i najwięcej 
będzie miał do odbudow ania i budowania, musi 
oduow iednio zorganizow ać sw oje siły, jeśli chce 
sprostać godnie czekającym  na n iego zadaniom, 
musi się za tymi ludźmi oglądnąć.

Stanięcie do lej pracy jest w pierw szym  rzę­
dzie o b o w i ą z k i e m  t y c h  w s z y s t k i c h  i n t e ­
l i g e n t n y c h  j e d n o s t e k ,  k t ó r e  w y s z ł y  
z p o d  s ł o m i a n e j  s t r z e c h y ,  t y c h  s y n ó w  
c h ł o p p k i c h ,  k t ó r z y  m ł o d o ś ć  s p ę d z i l i  
p o d  tą  s t r z e c h ą  i dzięki osobistym  zdolno­
ściom, nieraz wśród wielkich trudów, zdołali ukoń­
czy ć  szkoły. W szystkie te jednostki pow inny p o ­
św ięcić się pracy społecznej i dążyć do uzyskania 
stanowisk, na których będą m ogli rozw inąć ow o­
cną pracę dla ludu.

Dziś, g d y  chodzi o  jakieś stanowisko, na 
któreby trzeba wskazać człow ieka, braku je łudzi, 
ożyw ionych  życzliw ością dla tei p racy  A  pr^acież

ludzi tych jest niemało. Stosunkow o mniej, n ii 
w innych wa*-3twach, ale n5e mało. Przecież ze 
wsi w ychodzi rokrocznie spora ilość- ludzi, kończą- 
cych szkoły wyższe. Ludzm ci, znękani trudami 
przebijania się przez to szkoły, czepiają się jak iej­
kolwiek, głów nie rządow ej posady, i znikają nie­
mal z widowni. Nie słychać o nich w m,astacb 
w których żyją, nie słychać na wsi, skąd wyszl* 
Są, ale giną dla wsi, a rów nocześnie giną w mia­
stach. Niewątpliwie —  wojna znacznie szeregi łeb 
przerzedziła, ale jednak część została, część z pe 
wnością pow róci, tek, ża zawsze możemy i bę 
dsiem y m ogli powiedzieć, że mamy ludzi.

Chodzi o  to, żeby tych ludzi, z pod słomia 
nej strzechy, dalej tych wszystkich, co rozumieją 
spraw ę ludow ą i znaczenie je j dla narodu nalo 
życie oceniają, choć m oże ze wsi nie wyszli, mód? 
wskazać, gdy  ich potrzeba. I d latego odzyw am  
się do wszystkich tych inteligentów z gorącem  
wezwaniem, b y  j u ż  t e r a z  z g ł a s z a l i  s i ę  d c  
s z e r e g ó w ,  d o  t e j  p r a c y  d ł a  l u d u ,  aby 
z tych mas ludow ych  w ykrzesać ma tery ał, zdolny 
nietylko do  spełniania obow iązków , ale też dc 
uzyskania i korzystania z praw, jak ie się ludów*' 
należą.

Minęły te czasy, w których rzeczuictw o ra 
teresów  iudu b y ło  do pew nego stopnia niebez 
pieczne, w których być ludowcem, znaczyło na 
rażać się na prześladowanie, na dostanie się na 
czarną listę i t. d. R ozw ój stosunków i demokra- 
tyzacya społeczna postąpiły lak dalece, że dziś zs 
chlubę każdy moża sobie poczytać, jeśli się na 
zwie ludowcem , jeśli stanie jak o szermierz ludo­
wej idei, w imię ekonom iczne! i kulturalnej pracy 
dla dobra  ludu.
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K a ż d y ,  k o  ni u d r o g ą  j e s t  p r z y s z ł o ś ć  
a a r  o d  u, kto ukochał lud i tę strzechę włościań­
ską, z pod której wyszedł, kto rozumie, że przy­
szłość ludu stanowić będzie przyszłość ca;8g 0 na­
rodu  i decydow ać o  jeg o  doli i nieuoh, p o w i -  
e i e n  d o  t e j  p r a c y  s i ę  z g ł a s z a ć ,  W tej 
burzy dziejow ej, która rozniosła nasze wsie, ro ­
zerwała rodziny, niechże jednym  z jaśniejszych  
promieni będzie skupienie tych, których stosunki 
życiow e w yrw ały ze wsi 1 rozwińły tak, że się 
razern odnaleść nie mogli.

Ludzi inteligentnych, ludzi z wykształceniem  
wyższem  potrzeba już teraz, a potrzeba ich bę­
dzie coraz więcej, na cały szereg pow ażnych 
stanowisk. Obecnie rozpoczyna  się praca p&d od ­
budową, zarysow ują się zaczątki narodow ego 
hanalu, n arodow ego przem ysłu, widać już prze­
błyski tego now ego, przez w ojnę odrodzon ego 
łycia polsk iego ludu. Na tej now ej drodze wszyscy 
synow ie chłopscy, k tórzy  posiedli w yższo wy­
kształcenie, powinni się zszeregow ać i stanąć do 
pracy dla ludu i z ludem, jak o synow ie tego ludu, 

jeg o  przodow nicy i przew odnicy.
Zwracam  S'ę więc raz jeszcze do  W as, któ­

rzyście wyszli z pod słomianej s trz e ch y /d o  Was, 
którzyście ukończyli szkoły, którzy stanowicie 
chlubę łudu, z g ł a s z a j c i e  s i ę  d o  p r a c y  d l a  
i o  I) r a t e g o  l u d u !  Z n a sza jc ie  s.ę do red a k cji 
* Piasta t, gdzie  otrzym acie wszelkie iflforiuajgye, 
któremi zreszią s użę i ja z colą gotow ością, o ile 
się do runie (adres: Siary, p. G orące) zwrócicie.

Synow ie ludu —  do pracy!
H 'lodyslaw Długosz 

poseł do parlamentu.

List z Królestwa.
Soblesęki, w styczniu.

Niech będzie pochwalony Jezas Chrystus! ud /y  we m 
Się do was, Bracia, ja, brat wasz z Królestwa. Nie wiem. 
jak zacząć, jak pisać, bo jestem prosty chłop• samouk, 
co nnnę zawuziijczaip tylko dobrym książkom i gazetom 
Czytam „Pia ta" już sporo czasu, już nieraz chciałem 
lo niego napisać, ale uie miałem odwagi, bo widzę 
w każdym numerze aitykuły ludzi oświeconych, .mających 
wszystko leniej, niż ja. 1 dusza mi się raduje, gdy czytam 
te artykuły, bo widzę z mcii i czuję, -e ja piszą moi 
bracia•cołępi, jeno tacy, co mogli więcej i lepi :j się 
uczyć, niż my tutaj, cośmy , nic nie mogli." Przypomniało 
mi się nasze polskie przysłowie: Jak kto może, tak orze — 
więc chuć z nieśmiałością, chwytam za pióro, aby do 
Was się odezwać, z Redakcyą i z Wami się zapoznać

Nie dziwcie się, że w tein odezwaniu się zwrócę 
się do Was, Czytelń>cy, z prośbą odraza. Wy posia la ie 
więcej oświaty, niż my tutaj —  piszcie-więc dalej swoje 
rozumne artykuły, i dzielcie" się swoją oświatą j  dyb remi 
radami z mniej oświeconymi braćmi. Uczcie nas przez 
tego naszego kochanego „Piasta", który tu do nas za­
wędrował i od raził serca w szy stkich podbił,. nczcie nas, 
bo pamiętajcie: koma więcyj dano, od tego. wymagano. 
My się ta radujemy z całej duszy, że Wyście już na to 
sie zdobyli, że macie swoja takie piękne pismo, czytamy

je i żyjemy nadzieją, że jak u Wos, talTi n nas, „Piast1 
zagarnie cały lud pod swe skrzydła i połączy nrszr 
serca i myśli w jedno ognisko wspólnej pracy dla dobn 
Ojczyzny.

■serdecznie Was wszystkich pozdrawiam
z Piotr Madej

Każda wojna ma to do siebie, że zmienia, & cza­
sem wprost wywraca, i pr/ewiaca stosunki w niejedne; 
dziedzinie życiowej. I po tej wojnie lata całe zmuszeń, 
będziemy pracować w warunkach może znacznie cięż­
szych, aniżeli przedtem, boć przecież oprócz innych bar 
dzo ważnych faktów liczyć się trzeba z tern, ze zwłaszcza 
u nas, w Galicji, nie Które gałęzie dochodt i zarobku 
przez wojnę znacznie ucierpiały, a nadto na lata całe, 
po tych tytanicznych wysiłkach, jak wogóle po kzżde; 
wojnie, obniży się znaczni* zatób energii społecznej. jak< 
konieczna, a łatwo zrozumiała przeciwwaga zbytniego 
dziś energii szafunku. I tembardziej dziś trama sobu 
z tego zdać sprawę i szurnąć środków zaradczych. Uczeni 
ekonomiści, podając wiele rad, kładą główny nacisk ua 
powszechnie u nas znaną i często w „Piaście" omawiani 
gałąź pracy, noszącą nazwę „kooperatywy" z angiel­
skiego —  w Anglii bowiem najpierw rozwinęła — alta 
s p ó ł d z i e l c z o ś c i  z polskiego. Tę to g&łąi p-acy 
chciałbym ta omówić, A omówić chciałbym ją przeae- 
wszystkiem dlatego, że po wojnie będziemy zwłaszcza 
a nas, po wsiach, w tym kierunku wiela do omówienia 
a jeszcze więcej do z r o b i e ń 1 a.

.lednem z największych dobrodziejstw, o których
dziadowie ani me śnili, to w o l n o ś ć  s t o w a r z y ­

s z a n i a  s i ę  i z r z e s z a n i a .  Dawniej przez państwu 
zabroniona, dziś ni ety i ko dozwolona, ale, polecana i nie- _ 
raz silnie popierana. Już papież Leon X lll. w e o cyk In * 
„Remm novarnm“ (rzeczy uowyęb) potęjrę zrzeszania 
się ocenił i nzu&ł, a nznając, polecił i nau-zał. Pomiędzy 
irmerni pisze on do wiernych całego świata: „Pah«tw« 
me ma prawa zabronić istąienią stowarzysceft. Gdyby 
państwo zakazywało obywatelom łączyć się w stowarzy­
szenia, wówczas, popadłoby w sprzeczność ze sofeą 
rcieni, bo jak związkom prywatnym, tak i państwa po­
czątek dała ta sarna przyczyna, a mianowicie popęd 
wrodzony do życia społecznego".

1 kiedy przypatrzymy się bliżej krajom bogatego 
Zachodu: Francji, Anglii, Niemcom, to zobaczymy, że 
istnieją tam stowarzyszenia potężne, o jakich nam się 
jeszcze nie śniło. A uie trzeba Dć uawet tak dal-ko. 
Bo i nasza najbardziej ua zachód wysunięty prowineya 
polska pod panowaniem pruskiens olbrzymią swoją siłę , 
gospodarczą i narodową czerpie z ogromnych z r z e s z e ń  ! 
i n d o w y c h  o charakterze nads-wszystKC g o s p o d a r -  
c z y  m. Owe s p ó ł k i  r o l n i k ó w ,  owo T o w a r z y s t w a  
r z e m i e ś l n i c z e  i r o b o t n i c z e ,  są temi prw?dzi 
wami niezłomnej naszej siły, odgradzającej Polskę pra­
cującą od falangi niemieckiej.

Kooperatywy, czyli s t o w a r z y s z a n i a  s p ó ł ­
d z i e l c z e ,  mogą mieć t r o j a k i  c e l  g o r p o c a i c z y  
p r o d n k c y ę ,  k r e d y t  i s p o ż y c i e .  Omówimy je po 
kolei.

Kooperatywa, mająca na celo produkcję, czyi



kooperatywa w y i w ó r c z a, polega na tera, te pewna 
g.upa ludzi zakłada sama dla s ebie fabryką Potrzebne 
kapitały gromadzi drogą Udziałów, wynajmuje Inb buduje 
lokale, zakapuje maszyny, snrow.dza fachowych inży- 
merńw i kie owuików, piatnvcb kontraktowo i puszcza 
fabryką w rhch. Specyaluy zarząd, obrany z grona udzia­
łowców, kontroluje rachunki, czawając nad fuukeyono- 
w«niera fabryki. Przy końcu roku następują obrachunki 
i tozaział zysków, czyli tak zwanej d y w i d e n d y ,  
W stosnukowej liczbie do wysokości udziałów". Członko­
wie-współ właściciele mają w swej własnej fabryce zaro­
bek, bądź jako robotnicy, bądź też sprzedając dia niej 
swe surowe produkty, bądź też mając prawo pierwokupu 
pozostałych cząstek, nie mogących być dalej przetwa­
rzanemu Kap'tały, włożone we fabfykę, dają przy po 
myślnym, jej rozwom o w i e l e  w i ę k s z y  p r o c e n t ,  
aui-cli kapitały włożone do Kasy. Ta forma kooperatywy 
umożliwia nawet najbiedniejszym obywatelom udział 
w produkcyi przez zazwyczaj bardzo niską ceną ndzia- 
łów i daje możność koctroii założonego przez się przed­
siębiorstwa.

Oroyą tej kooperatywy, umiejętnie rozwijanej, mo­
żemy przedewszystkieio rozwinąć u nas przemysł drobny, 
rękodziełojozy, aia natiewszysUo rolniczy czyli ag«*arny. 
Niestety, jak dotychczas, opłakany stan oświaty u nas 
nie pozwolił na zrozumienie tej ważnej gałęzi wytwór­
czości, tamując jej rozwój. U uas dziś jeszcze gospodarz 
w pewnych połaciach kraju boi się ogromnie wszelkiego 
„zapisania go- , a wiadumem powszechnie, że jednym 
z ważnych powodów dużej liczby analfabetów jest obawa 
przed „zapisaniem- dziecka. Słyszy się po wsiach wpra­
wdzie, bardzo nieraz słuszny, zarz t, wystosowany pod 
adresem „panów- , ze ci dotychczas nie budowali u nas 
fabryk, tak, jak robiono to w krajach Zachodu i Ame­
ryce. To wielka prawda. Lecz trzeba zdać sobie sprawę 
i z tego, że we Fraricyi Anglii, Niemcze' h nie swni 
panowie, ale chłopi i robotnicy nawet są dziś właści­
cielami i fon iwtorami nieraz potężnych i ogroipnych 
fabryk właśnie drogą kooperatywy. Taro jednak oś* lata 
itoi trochę wyżej, uiż u nas. Bo gdy u uas wprost prosić 
trzeb*: czytajcie, prenumerujcie chociażby tylko „Piasta- , 
to tau niema jednego gospodarza w uajbardz ej zaj\adłej 
wiosczytie, któryby nie czytał nio t>godniowej, ale 
dwa razy dziennie wydawanej gazety, przynoszonej ma 
rano i po południu przez wiejskiego listonosza. U nas 
chłop powiedziałby: „ho, ho, zanim by to człowiek te ga­
zety przeczytał, to trzfbaby cały dzień tylko nad gazetą 
siedzieć". Pewno; taki czytelnik, który na gazecie uczy 
się dopiero abecadła, musiałby posiedzieć trochę dłużej, 
aniżeli Niemiec.1 Ten bowiem czyi a wydanie poranne 
przy obiedzie, wieczorne przy kolaoyi i czasu nie mar­
nuje wcale. U nas jednak gdzieżby ktoś' poważył się 
czytać przy obiedzie! Toż to byłaby wprost profanacja, 
U nas, gdy się ktoś zabiera do czytania, to nie przy­
mierzając jak do modlitwy, albo do spowiedzi, takie 
wrażenie robi na nim „pismo".

Drugi cel kooperatywy — to k r e d y t .  *
Pod tym względem zanotować trzeba i podnieść 

znacznie większe wyniki, niż pod w zględero kooperatywy 
wytwórczej Dzięki pracy takich synów chłopskich, jak 
Dra Franciszka S t e f c z y k a ,  osiągnęły a nas Kasy 
ludowe systemu Raiffeiseua wyniki wcale pomyślne, ży­
łkując raz na zawsze markę zapewnioną. Kto jednak 
chciałby sie dowiedzieć, jak ten dział kooperatyw? wła­

ściwie wyglądać powinien, niech się przypatrzy i zaio- 
teresu-e organrzaoyą bankową ludu polskiego w zaborze 
pruskim, a przekona się, ze i pod tym względem nau­
czyliśmy się zaledwie, że tak powiem — „raczkować".

Najpopularniejszą, a raczej najbardziej spopulary­
zowaną w pismach i odczytach formą kooperatywy jesf 
k o o p e r a t y w a  s p o ż y w c z a .  Ona organizuje spo«* 
czeństwo całe od najbiedniejszych do najbogatszych, 
dając możność zarządzania i kierowania sprawami spółki.

Jakże wygląda ta kooperatywa spożywcza? Każdy 
z nas ma w tym kierunku jakieś pojęcie.

Grono ludzi składa drobne udziały, wyne.jmuie lo­
kal, sprowadza pewną ilość artykułów. Jeden z członków, 
ewentualnie płatny subjekt, zajmuje się sprzedażą po 
możliwie najniższych cenach, mle takich, by opłacić nie­
zbędne koszta. Członkowie, którzy \do tego czasu byli 
zmuszeni kapować u żyda, mogą się bez jogo pośredni­
ctwa dołkiem dobrze obejść, mając swój własuy sklep. 
Zyski umożliwiają rozwój Towarzystwa, dając w miarę 
rozwoju coraz więcej zajęcia swoim własnym członkom, 
Towary sprowadza się w najlepszej jakośc-i zazwyczaj 
wprost z fabryk, sprzedając po niższych cenach, bo nie 
chodzi o zarobek. Oto a b e c a d ł p  k o o p e r a t y w y  
s p o ż y w c z e j .

U nas przed wojną istniało Towarzystw takich sto­
sunkowo dosyć dużo, wsp-annę chociażby Kółka rolnicze; 
wpływ ich jednak na życie spoi -czno-gospodarcze byi 
nikły. Pizypis.-ć to c. ileży pomiędzy iniiemi przedewsz st- 
kiein n i e z m i e r n i e  p ł y t b i e r a a  w y s z k o l e n i a  
n a s z y c h  k ó ł k o w c ó w  w tej tak ważnej dziedzinie, 
która, należycie, ideowo przeprowadzona, zreformować 
winna do grunta nasze stanowisko gospodarcze i spo­
łeczne

Opowiedziawszy pokrótce o tak ważnej dziedzinie 
życia, zapytajmy się, j a k a  j e s t  d o n i o s ł o ś ć  s p ó ł ­
d z i e l c z o ś c i  c^la ż y c i a  n a r o d o w e g o ?

Współdzielczość w życin narodu każdego, nawet 
narodów najsilniejszych, mających własne państwa i rządy, 
ma ogromne znaczenie, cóż dopiero dla narodn takiego, 
jak my, bez państwa, bez własnego rządu, narodu mło­
dego, zmifs* nogo wielu, wielu rzeczy uczyć się od obcych. 
Już A.-glicy przed laty kilkudziesię-in uznali cztery do­
niosłe korzyści z kooperatywy. Rozbierzmy je po kolei.

Pierwszą korzyścią — jak powiedzieli Anglicy — 
jest to, że kooperatywa wytwarza ie.isze życie.

Kupcy, by osiągnąć jak .największe zyski, fałszują 
n-eraz towary i to wprost przeraźliwie W sklepikach 
po wsia h odkryto do 8O"/0 produktów, szkodliwych dla 
zdrowia. Kooperatywie zaś nie chodzi o zyski, cnodzi 
jej raczej o obronę przed wyzyskiem i fałszerstw-da, 
upraw;apem przez handlarzy, a nadto o danie człon­
kom to wam tań-zogn i lepszego. Cc prawda, pod tym 
względem mielibyśmy u nas wiele do życzenia, głóvrnie 
wskutek tego, ze za mała mieliśmy haudlowego wy­
kształcenia i zrozumienia, a nierzadko i dorm-j woli.

Droga korzyść —  oszczędzanie be* trudu.
Wy łuszczymy ją na przykładzie. S«vlep Kółka rol­

niczego w Grodziską posługiwał się w ostatnich hitach 
przed wojną tak zw. książeczkami „rabatowemi". Każdy 
z członków dostał książeczkę rabatową, do której zapi­
sywał mu snbjekt cenę -towarów kupionych. Kapował 
za gotówkę, wpisywał dc .polnej rnbiyu; kupował na 
kredyt —  do drugiej. Co miesiąc spłacał nalezytość 
odrazo- Miało to te dobre strony te gospodyni nic po­



trzebowała wcale, nie mając gotówki pod ręką, kłaniać 
się i płacić „pocztę"; płaciła zaraz —  dobrze; nie —  
drugie dobrze. Rrzy końcu roku, po obliczeniu, płacono 
każdemu w stosunku pobranych, towarów „rabat" w wy­
sokości, ucnwalonej przez walne zgromadzenie. Przed 
wojną rabat ten wynosił 4% - Jeżeli więc ktoś kupił 
towarów za 200 koron, otrzymał gotówkę 8 koron, me 
mowiac o tera, że dostawał towai taniej i lepszy, a do­
godnie. Kto kupował więcej, otrzymywał większy rabat, 
mniej —  mniejszy. Co reku jednak wypłacano kilka set 
koron rabatów Oto jest zaleta spółdzielczości — oszczę­
dzanie bez trudu.

Trzecia korzyść —  uzdolnienie da samorządu,
T o w a i z y s t w o  s p o ż y w c z e —t o  m a ł e  pań ­

s t e w k o .  Tu uczymy się pierwczyoh kroków życia spo­
łecznego i politycznego. Kto nie jest zdolny należycie 
gospodarzyć w tak małem państewku, nie potrafi też na 
szerszej arenie dać sobie rady. W  Towarzystwie spo- 
żywczem zapoznają się członkowie z cenami towarów, 
z iii mami, fabrykami, uczą się, słowem, handlu. A  jakże 
uarn tej nauki potrzebal U nas zdaje się niejednemu, 
że dość sklep założyć, aby się zbogacić, Nie wie on 
o tera, że żydek nasz od dziecka'zaprawia się do han­
dlu, stając się z czasem fachowcem w prawuziwem tego 
słowa znaczeniu, gazda zaś niejeden, nie mając o handlu 
najmniejszego wyobrażenia, zakłada sklep, myśląc, że po 
latach kilku knpi conajmniej dwór.

W y k s z t a ł c e n i a  h a n d l o w e g o  nabrać mo­
ż e m y  t y l k o  w T  o w a r z y s t w a c h .  Przed założe­
niem Kółka w Grodzisku nie było ani jednego sklepu 
katolickiego, dziś jest ich kilka, nie mówiąc o tem, że 
wielu, wielu nauczyło się w Kółsu pierwszych handlo­
wych początków, co im się potem bardzo przydać mogło.

Czwarta korzyść: msźność wielkich czynów.
Towarzysrwa, gromadząc kapitały, obracają je  na 

zakładanie bibliotek, czytelń, pręnumerują pisma i ga­
zety, zakładają domy ludowe, subweneyonują straże po­
żarne, ustanawiają stypendya dla chłopców, kształcących 
się w handlu lub przemyśle. I na co nie mogłaby sobie 
pozvvolić jednostka, tego dokonuje k<>pitał Towarzystwa, 
wyzwalając nas z pod opieki żydowstwa.'

Ma to dla nas ogromne znaczenie, zwłaszcza, że 
powiada się o nas: „Polacy nie mają daru stowarzy­
szania", że „gdzie zejdzie się 3-ch Polaków, mają cztery 
zdania". Z nas kaidy dzielnym jest, ale w pojedynkę, 
a jakże mało znaczy dziś pojedynczy żołnierz wobec 
zorganizowanych mas!

Spółdzielczość, to szkoła życia narodowego. Zdanie 
to pamiętać należy przy zakładaniu 1 powoływaniu do 
życia zniszczonych naszych Kółek rolniczych i Towa­
rzystw spółdzielczych.

Pamiętać trzeba także, że Towarzystwa te —  nikt 
inny — dać muszą w przyszłości utrzymanie i kawałek 
chleba tym rzeszom nieszczęśliwców, którzy dla dobra 
ogóln ofiarowali młodość i zdrowie, kładąc je w ofierze 
narodowi. Pamiętać należy o tem tem bardziej, że hura­
gan zawieruchy europejskiej nowe przdd nami stawia 
zadania, nowe otwiera nam horyzonty.

Stanisław Kulpa.
Rekonyalescenten-H>lni Nr 3 Armii 4-tej.

O b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  c h ł o p a  
J e s t  p r e n u m e r o w a ć

vłyiwijt&yź łtjj łm is z nogi:
„Ktokolwiek prawdę albo tai, albo far­

buje, ten swoją obłudą Ojczyznę z-a- 
wc.dizi“ .

Tak wołał Krzysztof Radziwiłł do zg-omadzonej 
wr. 1624 na sejmie warszawskim szlachty. A słowa jego 

przypomniały mi listy i artykuły w »Piaście« drukowa­
ne, a nawołujące do odrodzenia naszego narodu od pod­
staw. Natrafia się w  nich na słowa gorzkiej nieraz 
prawdy. Są jednak tacy, co tej prawdy usłyszećby nie 
bardzo radzi, lut woleliby, by ją tuszowano lub farbo­
wano. Ci może nawet nie wiedzą o tem, jak wielką 
szkodę całemu społeczeństwu wyrządzają.

Niezwykle spodobał mi się artykuł p. Jana Zy­
cha »0  naszem panoszeniu się*. Podniesiona przez niego 
wada jest właściwą tak mieszkańcom naszych miast —- 
jak i mieszkańcom wsi. Wady tej nie należy cierpieć 
i jak cierń z nogi wyrwać ją koniecznie trzeba, a do­
póki nio zniknie, jak najostrzej ją piętnować należy. 
Panoszenie się, ta wykrzywiająca usta w sposób nie­
naturalny, nap uszy sta zarozumiałość, jest nader brzydką 
i tylko — zdaje się —  nam, Polakom, właściwą wadą. 
Odczuwa się to i przy wojsku, ale najwięcej jeszcze 
w cywilnem współżyciu obywatelskiem ona szkód przy­
nosi i to nietylko całemu społeczeństwu, a b  i poszcze­
gólnej jednostce.

Oprę to twierdzenie na- paru tylko przykładach, 
które mi najbardziej utkwiły w  pamięci —  nie wymie­
niając miejscowości, ani osób. I tak: Pewna zamożna 
zresztą gospodyni w swej zarozumiałości nikogo we 
wsi za nio nie miała, bo każdy był u nie; »dziadem«. 
'Tak bowiem zwykła każdego przezywać, zwłaszcza, 
gdy sobie w karczmie podpiła. Jej zaś państwo zasa­
dzało się na mnogości kufi ów piwa lub kieliszków go­
rzałki, wypitych zrazu za swoje, a gdy swoich brakło, 
to za pożyczane tu i ówdzie (przeważnie na weksle) pie­
niądze. Jeździła na każdy j; rmark w okolicy, a tam, 
to już każdy szynk był jej. Gdy z jarmarku wracała, 
to z koszeni, naładowanym flachami najdroższych ru 
mów, koniaków, win, a nadto eukiom, kawą i her­
batą —  bo ona »pani«. A jechała, nieraz w nocy z tak 
przeraźliwym śpiewem i okropnym hałasem, że zda­
wało się. iż cały świat do góry nogami przewróci. Jak 
na tem »państwie« wyszła —  wie o tem cała okolica-.

Znewu pewien handlarz d~zowa, takiego bohatera 
i »pana« ciął, że i 100 szklanic piw? naraz na stół ży­
dowi postawić kazał. Bił przy tem to pięścią, bo szklan­
ką o stół, a-ż się niejedna rozprysła w kawałki, bo tal! 
mu jego »pańska durna* czynić kazała. Ten. równiej 
»dziadami« zwykł był przezywać wszystkich biedniej­
szych od siebie sąsiadów —  zaś tych, którzy nie byli 
z tej wsi, gdzie on mieszkał, nazywał pogardliwie 
»wniesieńcami«, —  Ale i temu dało radę i na zdrowi? 
mn to nie wyszło.

Zaś pewien bogaty wójt miał zwyozi j nadawać 
każdemu, kogo w karczmie piwem lub wódką uraczył 
»pij pański dziadul*

Tacy napuszeni ^pankowie* są prar.ie w  każdej 
wsi. Znani są z tego, że żaden z nich gazety do ręki 
by nie wziął, czytać nie lubią, zresztą oni »mądrzejsi« 
i zwykle z tych, co  gazety czytają i pr^um eiują — 
nieraz się nrigrawają Chi to a/wytle dobre robią iate*



A

resa na każdych wyborach i są głównymi ich m a s e ­
rami, zawsze na szkodę sprawy ludowej działając.

Zarozumiałość, czyli tak zwane »panoszenia siy* 
jest objawem chorobliwego maniactwa i znamionuje 
tylkc* głupotę. Ale u nas nie tylko pan i ksiądz, ale 
także żyd i chłop —  a nawet i dziiad jest zazwyczaj 
sv wysokim stopniu zarozumiałym.

Takiego pogardliwego n i eposzan o wa n la jeden 
dni giego, jak przezwwanie kogoś vwniesieńc.?m« lub 
»niepllim« —  co także niedawno p. Artom Stopa z Ma­
kowa wyczerpująco naszkicował (w liście do Ant. So­
kola w Kruszwicy, w Chełmszczyźnie) tnidnoby szukać 
u innycli narodów. —  Niema tego u naszych o wiek 
bogatszych pobratymców, Ozechów czy Morawiaków —  
a także i u Niemców niema zapewne takiej brzydkiej 
wady nieposzanowania siebie samych — a więc takiej 
zarozumiałości w stosunku jeden do drugiego sąsiada. 
A  cóż to za przepiękny zwyczaj ludowy' zauważyłem 
u rodaków z Królestwa, bawiąc w Częstochowie w  cza­
sie koronacyi cudownego obrazib M. B. Słyszałem tam, 
jak pewien chłop z Chełmszczyzny zapytywał drugiego 
chłopa z innych okolic słowy: »A skądże teł brat?* — 
A gdy zapytany odpowiedział mu skąd, jest, zapytał 
znowu tamtego: »a brat?*

Jednakże dotąd wadliwie, w szczuciu i nienawiści 
jeden do drugiego, wychowywani —  albo też przez ten 
arystokratyczny rstrój dawnej Polski staliśmy się 
wszyscy arystokratami, skoro całe społeczeństwo a«sze 
tą brzydką wadą > panoszenia się* jest tak -zarażone. 
Ż3 odnosi się wrażenie, jakoby u nas ton biedniejszy 
nic już nie znaczył.

Niema też nic obrzydliwszego, jak kukły chórp 
do brata chłopa przez pan* przemawia, bo i U anoda 
tu i ówdzie do wsi naszych się wkrada,. Boję się, by 
ona nie zaraziła wsi naszej, duchem niezgody i aisi- 
rówiiości. Piętnować i tępić należy tę brzydką wadę 
zarozumiałego panoszenia się wsrod naszego społeczeń­
stwa, a dzieci starannie i karnie wychowywać — a wte­
dy i rzesza urzędnicza, rekrutująca się przewaimie »z sy­
nów tego ludu*, będzie musiała otrząsnąć się z zaro- 
zumiabrści i innej trzymać się taktyki w stosunku do 
chłopa. Zaznaczyć jednak wypada, że zazwyczaj naj­
bardziej zarozumiałymi w stosunku do chłopa aą ci, 
którzy kosztem jego pracy się tucaą: żyd, ad w oka,., ao- 
taryusz —  a czadem i ksiądz.

lio tr  Wyrubek,

£lsty od m$ĘÓżsMcrzy.
Sprawa żydowska w Polsce.

W polu, 3 stycznia.
Kochani Czytelnicy! Ontatnie wybory do Rad miej* 

Bhich w Królestwie Fólskiem dają każdemu Polakowi 
dnżo do myślenia. Okazuje się, że w tem no w om pań­
stwie przy rozwiązywaniu różnych spraw czeka nas roz­
wiązanie jednej s p r a w y ,  bardzo zasadniczej, mianowicie 
sprawy żydowskiej. To nasza sprawa wewnętrzna, mc 
międzynarodowa, musimy ją uregulować sami. Przy roz­
wiązaniu tej sprawy naród polski trzymać się będzie 
awojt-j pięknej tradycji. Uczucie l u d z k o ś c i  i s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  było zawsze wytyczną przy układ si i

naszych stosunków do innych narodów. Sprawiedliwość 
niewątpliwie Bracia Królewiacy wymierzą. Nie baidze 
też można zrozumieć tę ogromną sgit.acyę żydów, roz­
winiętą w pismach zagranicznych. Gdziekolwiek w prauie 
amerykańskiej. Łelendersl iej, a nawet francuskiej, pisze 
się e Polsce, tą® zawsze wyłazi pyUnie, „jak Polacy 
postąpią z żydamr", tak, jakby to nie chodziło o Polskę 
ale o jakąś ty do Polaką. Dzieje się to z pewnością 
i  wiedzą i .relą żydów, Polskę zamieszkujących, bo* 
wiadomo, że żj dzi na całym świecie trzymają się za 
ręca. Przedstawianie spi awy Polski ustawicznie z tym 
żydowsk m przyszczypkiem szkodzi poprostn samej &‘ fra­
z ie  polskiej i o t»a społeczeństwo polskie wie. Sprawa 
polska i tak renie być rozwiątana, ne chze więc o tsf® 
pamiętają ci, co z* granicą mącą opinię. Serdeczne po­
zdrowienia dla Czytelników.

C. JF., poczta połowa is63,

Jeszcze o związkach rodowych.
W polu, 4 stycznia.

W jednym z ostatnich Humorów „Piasta" poreazył 
p. Stfljauowski spsawę tak zwanych z w i ą z k ó w  re ­
do  wy ca. Jiyśl to nadzwyczaj szczęśliwa i wprowa­
dzenie jej w tycie przynieść nsre może olbrzymio ko­
rzyści, tak makr-Tina, jaJt i moralne.

Wiadomo, że w naszym kraju, zwłaszcza po wsiaełt 
orgaąizacjri taidsu mało, można powiedzieć, te wc&ił 
one nie istnieją, a już chyba ogóinifc znaną jest rzeczą, 
ze w obecnych czasach p o d s t a w ą  d o b r o b y t u  j e s t  
o r g a n i z o w a a i e  się,  że siły jednostki odosobnionej, 
choćby najbardziej wytężona, nie doprowadzą do tego, 
co siły zbiorowości, w jednym kierunku zgodnie dzia 
łające.

Już p. Stojanowski podał niektóre przykłady, wska­
zując korzyści, Jakie związki rodowe-przyuiesćby mogły; 
ja p wi m o s z k o d a c h ,  o d  k t ó r y c h  o n n b y  u i  
u e h r o n i ł y.

Rozumie każdy, jak tn»dae dzisiaj wyżyć chłopu, 
a już do niemożliwości dochodzi ta trud noś'1 u włości** 
mniejszych, po kilka morgów gruntu tylko posiadających. 
Jednakowo! w każdym redzie jest jedna, isb kilł-r ro-izfcr 
zamożniejszych i te. zawarłszy taki związek rodowy, na" 
mocy naicwy ni nalały by się podjąć ratowania pokrewnych 
im uboższych -od - ta, cbiomag je przez to przed ban­
kructwem. a nierzadko przed rym największym grzecheia, 
prred zbywaniem «*> ojczystej ziemi na rzecz obcych 
nas żywiołów. Jnż ta jedna okoliczność Wskazuje ol- 
b^jneie ziecMuie związków rodowych i ich zasługą 
wobec członków rodu i wobec całego społeczeństwu

Aio wcftmy inny p r z y k ł a d .  Weźmy m ło d z ie ń c a  o wy­
jątkowych zdoinośri°ch, ale z uboższej rodziny. Chłopca 
takiego albo wogóle nie posyła się dc wyższych szkół, 
i to jest Jk  Bingo szczęściem, bo zaprzęgnięty do pracy 
zapomni z czasm o swych pragnieniach i zżyje się 
z losem, albo pośle się go na naukę do m ia 3t a  z tym 
tylko zamiaiem, aby jak najprędzej wyszedł ze szkoły 
panem i podźwignął potem całą rodzinę. Niestety, szkolą 
trwa długo, środki na utrzymanie syna szczupbją, & wre­
szcie brak ich zupełnie. Następstwem jest —  nied koń­
czenie stodyów, co n młodzieńca w y w o ł a j #  r y c z e n i e  
i żal do rodziay, nieebeć do życia, a c z ę s t o  nawet ih > *- 
czenie charakteru i usyeie zdolności w najgorszym kie­
runku. u rodziny Zaś rozczarowanie i stratę wyłojonych



kosztów. Temu wszystkiema można by przeszkodzić, gdyby 
członkowie rodu poparli uczącego srę zs wspóinych środ­
ków i pozwolili mu przez to na ukończenie szkół. To 
i im nie przyniosłoby szkody, bo długby kiedyś odebrali, 
i kor>yść byłaby podwójna, bo i dla rodu, Który mógłby 
poszczycić się, że ma wśród siebie człowieka wykształ­
conego, i dla społeczeństwa, które ludzi światłych tak 
bardzo potrzebuje. A  wypadków podobnych u nas bar­
dzo dużo!

Wspomnę tu wreszcie o jedne] jeszcze okoliczności, 
a mianowicie, że rodziny, połączone takim związkiem ro­
dowym i wspólnością interesów, wyzbędą się z czasem 
tegu egoizmu i zasklepiania się we własnych zyskach, 
które tak brzydką jest wadą, a 'jakie szkody przynosi 
dla społeczeństwa, to z historyi naszego narodu widzimy

Należałoby więc wszystkie siły rozwinąć, aby myśl, 
podaną w „Piaście**, wprowadzić w życie w jak najszer­
szym zakresie, bo skutki sowicie wynagrodzą pracę około 
tego poniesiouą. Kochanemu „Piastowi" zaś zostauie 
chluba, że on to pierwszy podniósł ideę w tak Dłagie 
bogatą następstwa.

Jan Korzonek, poczta połowa 277.

O  pracę dla przyszłości.
W polu, 2 stycznia.

Kochani Bracia! Od półtora roku rzuca mnie los 
wojny po różnych stronach. Przeszedłem przez ten czas 
prawie wszystkie kraje wspaniałej monarchii austro-wę­
gierskiej, przyj rżałem się jej i to właśnie skłania mnie 
3o pisania listn do Was. Przekonałem się, że w żadnym 
skrajów monarchii nie jest tak źle, jak u nas, a co gorsza, 
że m y ś m y  s a mi  t e m u  w s z y s t k i e m u  wi n n i .

Widziałem w innych krgach, a podczas wojny 
człowiek się lepiej może wszystkiema przyjrzeć i głę­
biej, że imię narody mają się dziesięć razy lepiej od 
nas. Równocześnie mógł się każdy przekonać, że wszystkie 
te narody mają h a n d e l  w swoich własnych rękach. 
Nie trza zbyt wiele rozumu i dociekań, żeby się prze­
konać, iż te dwie rzeczy są z sobą ściśle złączone. Na­
ród, który pozwolił sobie wydrzeć cały handel, nie może 
mieć prawa ao dobrego bytu, bo dziś społeczeństwa opie­
rają się na ukształtowaniu stosunków handlowych. Kto 
ma w rękach handel, to ma pieniądze, ten nie potrze­
buje emigrować i szukać chłeba n obcych, bo znajdzie 
go u swoich. Kto musi kupować wszystko u obcych, 
bogaci ich, a siebie uboży. A my właśnie tak wszyscy 
robimy. Doprawdy, jesteśmy podobni do tych dzieci ma­
łych, które nie mogą zrozumieć najprostszych rzeczy 
i nie pojmują, że handel to jest jakby krew w organiźmie!

Zwracam się „ięc do Was, ojcowie, matki, bracia, 
siostry i żony, jeżeli chcecie sprawić nam, którzy w polu 
jest-śmy, najmilszą niespodziankę i położyć fundament 
pod lepszą przyszłość, to zabierzcie się już teraz do za­
garnięcia handlu we własne ręce. Z a k ł a d a j c i e  
s k ł a d n i c e  p o w i a t o w e ,  z a k ł a d a j c i e  s k l e p y ,  
p o p i e r a j c i e  t e  s k l e p y ,  k u p u j c i e  u s w c i c h ,  
u c z c i e  d z i e c i ,  ż e b y  t y i k o  u s w o i c h  k u p o ­
wa ł y ,  n i e  s p r z e d a j c i e  n i k o m u  t y l k o  s w o i m,  
a będziecie widzieć, że odniesiecie zwycięstwo, równie 
wielkie, jak nasze. A gdy my wrócimy z wojny, i za­
staniemy tę robotę dla przyszłości już przez Was za­
czętą, to Wam powiemy, żeście nie próżnowali i ser­

deczne złożymy Wam dzięki. Kończąc, życzę wszystkim 
szczęśliwego Nowego Roku.

Stanisław Byłica, poczta połowa 420.

2  wrażert na urSopi©.
Nowe Rokicie, 9 stycznia

Szariuwni Czytelnicy! Byłem przez ostatni tydzień 
grudnia na urlopie, pogadałem ze swoimi, przyjrzałem 
się temu i owemu i o tera chciałbym parę słów napisać, 
w przekonaniu, że one zwrócą uwagę czynników raia- 
rodajnych i spowodują zmianę na lepsze.

Ladzie na wsi odczuwają niezmiernie dotkliwie to, 
jak się powszechnie na wsi mówi, panowanie żydów. 
Żydzi — powiadali mi gospodarze —  mają w swoich 
rękach wszystko, na roli nie robią, a dziś są lepiej zao­
patrzeni w żywność, niż chłopi, bo chłopu wolno używać 
tylko tego, co mu władze, (często żydzi) zostawią, a oni 
zbierają ustawicznie „poczty". Między wsią i miastom 
wytwarza się przepaść, a to jest źle. Trzeba sobie bo­
wiem wzajem pomagać i wspólnie iść sobie na rękę. 
Niestety, miasto tego nie uznaje. Gdy 27 grudnia przyszła 
do Myślenic nafta, to jej nikt ze wsi nie dostał, bo się 
.rozeszły pogłoski, że nafta po Nowym Roku podrożeją 
i wszystka wsiąkła między mieszczan „na zepas". To 
samo dzieje się z tytoniem. Powinni przecie i mieszczanie 
zrozumieć, że ludność wiejska tyle już cięzaiów ponosi, 
iż nie należy, nie. wolno jej rozgoryczać chciwstwem 
swoich. Gdy kobieta ze wsi chce dostać w mieście fnnt 
cukru, to jej napchają kawy, cysoryi, czernidła do ba­
tów i t  d. i dopiero gdy nabierze tych rzeczy, których 
jej nawet woale nie potrzeba, może dostać ten upra­
gniony funt cukru.

Szedłem raz podczas urlopu dc Myślenic. Na drodze 
dopędza mnie wózek. Patrzę —  znajoma kobieta. Prosi 
mnie na wózek. Siadam i zaczynamy gadać. Widzę, że 
wiezie jabłka, więc pytam, czy na sprzedaż. A  ona na 
to: Ale gdzie tam, mój panie; mam kilkoro dzieci, święta 
nadchodzą, więc by się przydało chociaż kilo cukru, a tu 
go w jednym sklepie nie dostanie; możeby ta choć po 
ćwiartce uzbierał, ale za tern trzebaby chodzić cały 
dzień. A  tak, jak żydowi dam koszyk jabłek, to dostanę 
odrazu nawet dwa kilo I tak istotnie było.

Czyż tu naprawdę nie bierze człowieka wściekłość! 
Widać, że wszystko jest, tylko się niczego nie dostanie 
bez łapówki, bez opłacenia się żydom, którzy mają jakieś 
dziwne przywileje: wszyscy są w domach, mają wszystko 
i uprawiają wprost lichwę wyzyskową. Bo jeśli za to, 
by otrzymać na k a r t k i  kila cukru, tizeba uietylko 
za niego zapłacić, ale dać kosz jabłek, wartający kilka­
naście koron, to tego inaczej, jak lichwą, nazwać nip 
można.

Mści się na nas teraz to, żeśmy nie dbali o własnj 
handel, żeśmy zawsze nawet własne skb-py pomijali, 
a szli do żyda, teraz mamy odwdziękę! Ale skargi na 
nic się nie t rzydadzą. Szkoda już nawet o tern wszyst 
kiem pisać. Zamiast się skarżyć, lepiej wziąć się za ręce 
i próbować sobie pomagać. Niecą w każdej wsi utworzy 
się z chłopów czy z kobiet Spółka handlowa, niech la­
dzie zwrócą się do posłów swoich o ułatwienie możności 
nabycia towarów, a wtedy znikną „poczty" i zniknie 
żydowski wyzysk. Że to jest rzecz aa zrobienia —  to 
widzę najlepiej tntaj, w Królestwie. Gdy byłem w Ga- 
licyi, słyszałem ciągle, że chłop w Królestwie jest ciemny,



że nie da się nawet porównać z naszym chłopem, co to 
i politykować umie i t. d, Mnie się zdaje, że ten sąd 
o braciach w Królestwie był nie za wszystkiem słuszDy 
Jestem tera* w Królestwie, w okolicy Łodzi i widzę, że 
ta cnłop po nic do żyda nie idzie, bo prawie każda 
wieś ma Spółkę handlową. ,Gćy gmina dostanie tu karty 
na cukier, mąkę i t d,, to odpowiednią ilość cukru, 
mąki i t. d. otrzymuje Spółka handlowa i każdy wło­
ścianin, każda kobieta może sobie wziąć te najpotrze­
bniejsze produkty, nie dajac żadnych „poczt", nie pio- 
sząc o nic. Po co w Galii yi są karty —  tego nikt nie 
jest w stanie zrozumieć, bo wiem z doświadczenia, że 
kobieta, mająca cztery karty na cukier, nie dostała ani 
funta, a draga, nie mając ani jednej karty, dostaje dwa 
kilo. przyniósłszy żydowi należytą pocztę. W  takich wa­
runkach szkoda wydawać pieniądze na drukowanie kart 
cukrowych i t  d.

Wszystko to powinno Was, Bracia i Siostry, sknpić 
da podjęcia pracy wspólnej dla własnego dobra. Mozę 
W y jej nie dokonacie, ale bodaj zacznijcie; my, skoro 
z wojny wrócimy, pracę tę podejmiemy z całą energią, 
bo przecie uie o czyjś my dobrobyt walczyli, jeno o swój!

W mojej wsi też wszystko idzie po głupiemu, 
niema kto nawet sklepu założyć. Nadzieję, że się to 
zmieni, pokładam w wójcie i podwójćnn, Niechże się 
Wezmą do pracy, aby ludności ulżyć.

Serdecznie wszystkich pozdrawiam
A. Czepiel z Bysiny, pododcor Legionów polskich.

Skargi na poczty.
W  polu, 24 grudnia.

Już kilka razy spotkałem w „Piaście" skargi żoł­
nierzy na poczty, w sprawie pakunków, wysyłanych im 
prżez żołnierzy. Paczki te są otwierane, co lepszych 
rzeczy w nich braknje, nieraz dochodzą za miesiąc i wię­
cej, a czasami zupełnie giną. Tak się rzeczywiście 
dzieje.

Lecz ja nie o tern- chcę pisać, lecz napiszę, jaki 
to porządek jest- z przesyłką gazet w pole. Życie w polu 
nie należy wcale do przyjemności; każdemu coś doku­
cza, każdy smutny, a więc dla uprzyjemnienia sobie 
tego smarnego i przykrego życia, dla rozrywki w woI-: 
nych chwilach, ten i ów zaprenumeruje sobie gazetę, 
najczęściej kilka kolegów składa pieniądze i wysyłają 
je na jaki dziennik, lub tygodnik. Jeden czyta dla za­
bicia smutku lub z nudów, dragi, ty  się dowiedzieć, 
kiedy będzie pokój, innych interesnje, co się dzieje 
w kraju, Inb jaka sytuacya na frontach i t. d. i gażetą 
niejedną sobie przykrą, smutną chwilę osłodzi. Lecz cóż 
z tego, kiedy coś na pocztach z temi gazetami robią, że 
one gdzieś gi ią i do rąk adresata nie dochodzą.

Jakie porządki są na pocztach, to Wam objaśnię 
najlepiej przykładem: Przed paru miesiącami zaprenu­
merowałem sobie „Knryera Lwowskiego", Z początku 
przychodził dość regnlaraie, a od 1 do 24 grudnia otrzy­
małem „Knryera" aż... 8, wyraźnie o s i e m  podwójnych 
numerów. „Piast" na szczęście wychodzi raz w. tydzień, 
więc me otrzymałem tylko dwóch numerów... Jnż do 
redatcyi nawet o tem 'nie donoszę, bo by mi „feldpost- 
kartfck" zabrakła. Zresztą zanimby reklamowany numer 
przyszedł, to wiadomości, które będą w nim, inż dawno 
tia „piechotę" przyjdą. Jnż to gazety też, widać, czasem 
ca „p;schotę“ chodzą; przykładem niech będzie to. źs
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„Kuryer" z 3 grudnia „przywędrował" 16 grudnia. Cza 
sem tylko jakaś pomyłka się zdarzy, że numer z dnia 
wczorajszego dziś. przyjdzie, a wLc dość prędko. Jest to 
tylko mały przykład, bo u nas wszyscy się na to sKSr* 
żą. Z w r a c a m  s i ę  do  w ł a d z  k o m p e t e n t n y c h  
z g o r ą c ą  p r o ś b ą ,  b y  r a c z y ł y  ł a s k a w i e  wg l ą -  
d n ą ć w t ę  s p r a w ę  i z ł o  u s u n ą ć ,  bo  to di  a 
ż o ł n i e r z a  w i e l k a  k r z y w <? a, i e ś 1 i n a w e t  t e j  
r o z r y w k i ,  j a k ą  j e s t  g a z e t a ,  i t o  n a w e t  za 
p i e n i ą d z e ,  d o s t a ć  n i e  może .

Zresztą i poczta listowa jakoś w Galicyi knieje.
Z  Wiednia, z Czech, Moraw . innych dostanie tu kartkę 
za 2 dni, a ze środkowej Galicyi, chociaż jest więcej 
niż połowę bliżej, trzeba czekać 5 — 8 dni... Czeskie, 
niemieckie gazety także tak nie giną, jak polskie.

Co to wszystko znaczy, nie wiem; spodziewam się,, 
że może władze odpowiednie położą koniec tyn niepo­
rządkom pocztowym, bo jnz tego za dużo. Pozdrawiam, 
szan. Redakcję, oraz Czytelników i Czytelniczki „Piasta".

Władysław Kraczkuwiak, Feldpost 411

U st z Albanii.
W Albanii, 10 stycznia.

Kochani Czytelnicy i Wy, przezacni obrońcy lndn, 
posłowie ludowi! Odzywamy sie do Was, my, oddaleni 
od Was o setki mil, rzuceni burzą wojny w ten daleki 
kraj albański, o którym niejeden z nas nawet nie sły­
szał przed wojną. Jest nas tu około 250, Polaków z ró« , 
żnych stron kraju; są między nami tacy, co i sy­
nów mają na wojnie, bo myśmy tu są sami starsi, li­
czący po 45 lat. Pozostawiliśmy w domach żony i dzieci a 
jedne z tych maleństw żyją pod opieką matek, inne na­
wet na Bożej opiece, bo pbdezas wojny matki im po­
marły. Najbardziej trapi nas tu myśl o nich, a potem 
to, że tu niema ani kościoła, że człowiek od roku nie 
był ani w Kościele, ani do spowiedzi. Każdy z nas ■ 
tęskni do tego, by jakoś wrócić do kraju, by się po­
modlić w kościele, zobaczyć swoich. Żeby nas tak można 
było przenieść do naszego kraju! U nas tam tyle do 
roboty, a my ta robimy drogi, które u nas z pewnością 
nie są teraz lepsze, niż w tej Albanii. Pisaliśmy, żeby 
nam z domów przysłano co do jedzenia. Rodziny nasza 
usłnehały wezwania, powysyłały pakunki, ale cóż?! Pa­
kunki poprzychodziłj jedne c a ł k i e m  p r ó ż n e ,  drugie 
w c a l e  n i e  p r z y s z ł y .  A  tu Indzie biedują i cho­
rują. Albańczycy nie chcą niczego sprzedać, a jeżeli 
już sprzedadzą, to drą niemiłosiernie, biorąc za kiść ku- 
knrndzy po 3 korony! Możeby pp. posłowie ludowi 
zwrócili się do ministerstwa wojny i przedłożyli mu, że 
na pocztach dzieją się nadnżyeia i że nasze rodziny nie . 
po to nam przysyłają środki żywności, żeby nam ja 
ż paczek kradziono! Pragnęlibyśmy także, by nas prze­
niesiono do kraju, gdzie moglibyśmy bodaj pomodlić się 
w kościele i wyspowiadać się, zacim pomrze my.

Serdecznie wszystkich pozdrawiam —  imieniem ca­
łego oddziału. Tadeusz Szewc.

D c rr.atek i ojców d ziec i
W polu w styczniu.

Koci ani Czytelnicy '^Czytelniczki! Będąc po kilku- 
nastomiesięcznym pobycie w polu w Ujściu Solnem na 
urlopie, obserwowałem postępowanie i zachowanie się na-
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szej młodzieży męskiej Otóż chłopcy w wieku 1 0 —18 lat 
palą papierosy i cygara w wielkiej ilości, a nawet, 
możni powiedzieć, w większej, mż my, żołnierze we 
froncie.

Nietylko ze względów zdrowotnych dla tej mło­
dzieży, lecz i z powoda braku materyałn do palenia, 
jaki my, żołnierze w pola, odczuwamy, powinniście Sza 
tuwci Czytelnicy i Czytelniczki, wpłynąć na Wasz,e 
dzieci, a b y  p r z e s t a ł y  p a l i ć ,  a tem samem za­
oszczędziły sobie zdrowia, nam, żołnierzom, przysporzyły 
materyału, bez którego nam ciężko się obejść.

Największą winę ponoszą w tym wypadku sprze­
dający tytoń, gdyż oni sprzedają chłopcom tylko za do­
danie paru jaj, jakiejś ilości grochu i t  p., które to 
issczy chłopcy biorą potajemnie z daniu, aby tylko 
otrzymać coś do palenia. I nietylko, że ten chłopiec 
przyniesie parę jaj, ale m si p o d w ó j n i e ,  a nąwet 
p o t r ó j n i e  z a . t o n  t y t o ń  z a p ł a c i ć .

My, żołnierze w pola, upraszamy pp. Posłów In­
dowych, aby w tę sprawę wglądnęli i zapobiegli nad­
użyciom, bo tem samem przyczynią się nietylko do zdro­
wia naszej młodzieży, której tak w pokoju potrzebować 
będziemy, lecz i nam, żołnierzom, którzy tak długo 
w polu za kraj walczymy, sprawią przyjemność przez 
dostarczenie większej ilo&d „paliwa1*, które przyczynia 
się po części do wesołego naszego usposobienia, którego 
nam zawsze potrzeba.

Kończąc tych parę głów, zasyłamy jalc najserde- 
\ ezniejsze pozdrowienia Czytelnikom i Czytelniczkom 

» Ojscia Soluetfo i upraszamy wszystkich o wzięcie do 
serca naszych paru słów.

ImiŁ-mein żołnierzy I pałko ułanów
Francuzek Gadoweki.

—  Cóżeście kumie, taki markotny?
—  E, óużuby gadać o tem. 1 wyście ta przecie 

nie weseli.
—  Kto by ta dziś był wesoły.- Wojna, zima, bieda, 

drożyzna,..

'

—  Ano, u mnie też nie lepiej. Miał przyjąć ten 
węgiel, posiali my pieniądze jeszcze we wrześniu do; Cen­
trali handlowej —  i dotąd niema nic.

— To leż to mnie, wiecie, o&jbai dziej nsarkoci. 
Bo mi mówił Siaja, że on może dostawić węgla nawet 
dwa wagony, jeno se jucha każe płacić słono. Jak to 
może być, żeby Centrala w ęgl a wysłać nie mogła, a żydzi 
mogli, kiedy i ilfe im się podoba.

—  Słyszałem, że Siaja już dostawił węgiel tym 
gminom, które go z Centrali me dostały. Tego to jnż 
i ja  nie rozumiem.

BU

—  Albo z naftą Ta u mnie jnż od sześciu ty­
godni się nie świeci, bo naf y niema. Siedziałoby się 
wieczorem przy cgniu, ale będzie to człowiek co widział, 
jak się n. p n mnie pali siomą, a nawet sianem, bo 
przecie uwarzyć człowiek cosi mnsi.

—  I powiadają, żeby słomy i sinna oszczędzać. 
Ja już całej tej gospodarki wyrozumieć nie mogę.

—  Mnie się widzi, że my sobie sami musimy za­
cząć radzić i to jak najprędzej.

— Ba, ale jak radzić?
—  Całkiem po prostu. Ja to już nad tem myślą 

łem i zdaje mi się, >em dobrze wymyślił.
—  No, gadajcie!
— Ano, ja to tak myślałem: Na wsi trzeba dziś 

w pierwszym rzędzie węgla, nafły i płótna, dalei mydła 
i skór. Co tam gadać dzisiaj o wielkiej polityce; mnie 
się zdaje, że dziś największą polityką jest zaspokojenie 
tych najważniejszych, piekących potrzeb ludu. I tem się 
powinni zająć nasi posłowie. Jeżeli żydzi potrafią zdobyć 
wszystko i mieć wszystko, i węgiel, i naftę, i płótno, 
i mydło, i skórę, to przecie, jakby się posłowie luduwi 
wzięli do roboty, to i oni umieliby te przedmioty wy­
dostać, choćby irc. przyszło posłużyć się nawet pomocą 
rządu. Bo dostarczenie dziś ludowi opału, oświetlenia 
i ubrania byłoby naiwiększem dla ludu dobrodziejstwem, 
Niech sobie tam gadają eo chcą ci, którzy już dziś 
myślą o wyborach, dla mnie to najważniejsza na dziś 
polityka, by ludzie nie maizli z zimna i braku ubrania, 
oy me żyli jak ludzie przedpotopowi z braku oświetlenia

—  Juści; macie słuszność. To są niby drobiazgi 
ale dziś te drobiazgi są ważniejsze, niż inne nie dro­
biazgi Dawet. Dzieci .marzną, do szkoły nie chodzą, uczyć 
się nie mogą, bo jakże się uczyć, jak po południu zaraj 
ciemno, a świecić nia.na czem. Jak dziecko zachoruje 
to w nocy biedne matki rozpaczają, bo niema na czeą 
wody przegrzać, ani izby czem oświecić. Słusznie — 
posłowie ludowi tem się ztjąć powinni.

—  Trzeba ich do 'ego wezwać. Nie wątpię że on, 
starania o ulgi w tym kierunku robią, aie mnie sit 
zdaje, że tu trzeba, aby klub poselski stworzył w sobię 
taki wydział, któryby praktycznie zabrał się do roboty 
by laduości dostarczyć węgla,- nafty, płótna, skór i mydła *
Są przecie , w klubie tacy Indzie praktyczni i ochotni 
jak eksc. Długosz, niechby on się zajął tymi sprawami 
a przy jego wpływach i umiejętności praktycznej uda 
łoby się niewątpliwie dużo tych rzeczy uzyskać. Za tt s  
lad pelski byłby mu niesłychanie wdzięczny.

—  No tan. wiecie, ale coż —  posłowie się pesta 
rają o te rzeczy i co? Przecie sami nie będą płacić ż| 
towary n. p. masowo zamówione...

—  A widzicie — i o tem-em pomyślał. Słuszaią 
Posłowie mogą nam zrobić bardzo dożo dobrego, alj 
my im sami musimy robotę ułatwić.

—  Jak?
—  Ano tak: Trzebh nę porozumieć z ludźmi z kilk* 

gmin i utworzyć taki powiatowy, dajmy na to, lub mniej 
szy nasz chłopski komitet samopomocy. Ten komitet po 
winien szybko zestawić zapotrzebowanie lniizi, a w.ęt
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ile trzeba jak najprędzej dostawić im węgla, nafty, mydła 
płótna i odraza zebrać większe na ten cel pieniądze. 
Chodzi o to, że jakby posłowie ludowi zdołali uzyskać 
te przedmioty, to dałoby się im znać, że potrzebuje się 
tyle a tyle tego a tego, że to ma przyjść na ręce tych 
a tych ludzi, że pieniądze są, lab że się je jaż wysłało 
tem" wydziałowi klabu. który się temi rzeczami zajmie 
Będzie n. p. nafta - przychodzi telegram, że jest nafta, 
Kosztuje tyle a tyle, pieniądze posłać. Posyła się je te- 
legraficznie i nafta musi za parę dni przyjść. I  tak ze 
wszystkiem innem.

— Wiecie, ta myśl mi się podoba. Jeno, że w ta­
kim razie posłowie musieliby utworzyć jakieś specyalne 
biuro dla tych spraw...

—  Oni se ta rady dadzą, już się o to nie bójcie.
—  Ano, to trzebaby o tom do nich napisać. Może 

się podejmiecie.
—  Ja już napiszę i poproszę ich o to.
— Okropnie by to było dla ludności dobre, okropnie 

dobre. Ano, to napiszcie, knmie do posłów. Przecie nie 
odmówią. A  jak odpiszą, to mi powiedźcie.

—  Pewnie; ja nawet zacznę już odraza porozu­
miewać się z okolicą, żeby taki komitet stworzyć.

— Szczęść-że Boże!...
—  Szczęść Bozel Idę pisać... J. Siar siei.

a sprawie lichwi-r/lr', kardów.
W  pierwszej potowie zeszłego roku wydało Mini- 

Iterstwo spraw wewnętrznych reskrypt, w którym zwraca 
ttwagę c. k. Namiestnictwa: 1) że niektóre Kasy oszczęd­
ności podwyższają stopę procentową od udzielonych po­
tyczek; 2) że na prolongatę zezwalają tylko przy ró- 
Wnuczesnem obostrzeniu warunków spłaty, i 3) że wpla­
tane przez dłużników raty pożyczkowe przyjmują jako 
wkładki oszczędności na mniejszy procent, zaś od za­
ległych rat pożyczki pobierają wysokie odsetki zwłoki. 
Prosi też Ministerstwo o polecenie Kasom oszczędności, 
aby te, tak w interesie ogólnym, jak i w interesie wła­
snym, zaniechały takiego szkodhwego postępowania, a na­
tomiast, by przyznawały w miarę możności jak najdalej 
idące ulgi swym dłużnikom hipotecznym.

Reskrypt ten udzieliło c. k. Namiestnictwo wszyst­
kim Kasom oszczędność: du wiadomości, przeoczyło je­
dnak, że prócz Powiatowych Kas oszczędności i To­
warzystw kredytowych, będących pod nadzorem komi­
sarzy rządowych lub Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, istnieją w naszym hrajn różne ży­
dowskie tfanczki i Towarzystwa, które, nie mając żadnej 
od zewnątrz pochodzącej kontinlL uprawiają swoje sztn- 
ezki bankierskie, opisane przez Ministerstwo. Wskutek 
takiego przeoczenia nie otrzymały powyższego przy­
pomnienia te właśnie instytucye kredytowe, które naj­
więcej go potrzebowały

Naszem zdaniem, nie odniosłoby pożądanego skutku 
takie przypomnienie, gdyż dla instytucyi kredytowych, 
które, w najcięższych czasrch fila dit fcników, dopuszczają 
się takich nadużyć, tylko ustawa, nakładająca surowe 
kary, może tym nadużyciom kres położyć. Powinni tedy 

. nasi posłowie usilnie starać się o wydanie takiej ustawy, 
aby przeszkodzić ruinie gospodarczej siły naszej lud­
ności i obniżaniu wartości nieruchomości. Poddanie 
działalności takich Towarzystw pod kontrole obcego
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Związku rewizyjnego byłoby również bardzo pożąfianem 
Dotąd bowiem kontrolę rewizyjną takich żydowskich 
Towarzystw kredytowych wykonuje także żydowskie 
stowarzyszenie rewizyjne, które nadużyciom prawdo 
podobnie zapobiedz nie —  umie.

Przy tej sposobności uwydatnia się znowu nasza 
obojętność na najżywotniejsze interesa gospodarstwa 
społecznego. Mamy już dziś żyle swojskich Towarzystw 
kredytowych, a w szczególności kas Reiffeisena, że w zu­
pełności wystarczą do obsłużenia naszych potrzeb kre­
dytowych, a mimo to tuczymy naszą krwawicą spekula­
cyjnych bankierów.

Wspólne Kasy sieroce, które część swojego zysku 
oddają Wydziałowi krajowemu do funduszu na wycho­
wanie sierót, również lekkomyślnie omijamy po to, by 
tak tę część zysku, przeznaczoną dla sierot, jak i swoją 
całą. egzystencyę oddać w ręce uczynnych żydków i mieć 
na kogo później narzekać.

Czy wojna obecna- nauczy nas rozsądniejszegc 
myślenia? Okaże przyszłość. J■ Lak.

Waźits la Im  z Królestwa.
Sprawa zasiłków dla "odzir. żołnierzy, służących 

w armii rosyjskiej.
W  ostatnich czasach otrzymywaliśmy z Królestwa 

dużo listów, pytających o wyjaśnienie, w sprawne za­
siłków dia rodzin żołnierzy z Królestwa, służących w annii 
rosyjskiej. Aby sprawę tę jasno i należycie przedstawia! 
licznym rzeszom naszych Czytelników i Czytelniczek na 
ziemiach okupowanych przez Anstro Węgry, zwróciliśmy 
się do szefą cywilnego zarządu okupacyi, JEksc. dra 
Jerzego M a d e j s k i e g o  w Lublinie, z prośbą o do 
kładno w tym kierunku informacje i dzięki uprzejmości 
eksc. .Madejskiego otrzymaliśmy następujące pismo, które 
sprawę zasadniczo wyjaśnia, a które poniżej przytaczamy

Lublin, 11 stycznia 1919.
„Zasiłki dla rodzin rezerwistów rosyjskich, nregu 

lowane zostały rozporządzeniem Jeneralnego, Gnberna 
torsiwa z dnia 31 marca 1916 Nr 15244/16

W  myśl tego rozporządzenia prawo do zasiłku po 
siadają rodziny wszystkich rosyjskich rezerwistów,
<? ile utrzymanie ich* zależało dotychczas od zarobku re 
zerwisty i e ile one obecnie znajdują się w rzeczywistej 
potrzebie. Dc uzyskam ł więc zasiłku nie wystarcza sam 
fpkt pełnienia służby wojskowej przez żywiciela rodziny 
ale rodzina musi nadto wykazać, że dla braku majątku' 
lab dochodów, względnie dla braki* utrzymania, zasiłku 
rzeczywiście potrzebuje.

Prawo do te^o zasiłku przystopuje, o ile zacnodzs 
powyższo warunki, żonie i dzieciom do t7 roku życia, 
następnie rodzicom, dziadkom tak ze strony męża, jak 
żony, wreszcie braciom i siostrom.

Zasiłek wynosi.dzienrie 40 hale-zy dla osoby do­
rosłej, & 20 halerzy dia dzieci niżej lat 5-ciu, przyczep 
ogólna suma zasiłków, pobieranych przez jedną rodzinę 
nie może przekraczać 30 kor. miesięcznie.'

Prośby o udzielenie zasiłku należy wnosić dq 
c. I k. Komendy obwodowej miejsca zamieszkani: 

! rodziny rezerwisty".
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H a s ia  M j j i i i  fila p m « r a ! t . r $ Y / .
Do dzisiejszego nnmerą dołączamy dla naszych 

preuumeratorów nagrodę. Stanowi ją %'ojenno-poi tyczne, 
mapa Polski, dzieło profesora Routera, najwybitniejszego 
dziś nczonego polskiego w tej gałęzi mak. Na mapce 
tej, choć rozmiarami małej, postarał się prof. Romor 
o przedstawienie zapomocą barw i znaków tego wszyst­
kiego, co w dzisiejszej chwili na szczególną zasługuje 
ov&gę Każdy z Czytelników i każda z czytelniczek po­
winien dobrze tę mapę przestudyować, posiedzieć nad- 
nią trochę, bo w tej mapce, jak i w każdej innej, trzeba 
się dobrze rozejrzeć aby ją należycie zrozumieć, a gdy 
się zrozumie, gdy się postara o zbadanie wszystkich 
znaków i kolorów, to trud się sowicie opłaci, bo wtedy 
z tej maoki można się dużo nauczyć i dużo dowiedzieć 
rzeczy, które powinien znać każdy myślący Polak i Polka.

Przedewszystkiem dla każdego Polaka nie może 
być obojętno, jak wygladala i o ,ka przed rozbiorami 
Na mapco, prof. Romera, obszar dawnego państwa pol­
skiego, todrazu uderza w oczy. Granice tęgo państwa 
oznaczone są n i e b i e s k ą  g r u b ą  l i n i ą .  Każdy 
z Was zobaczy, że to państwo polskie to był ogrom. 
W  chwili pierwszego rozbioru, kiedy Polska miałi gra­
nice zakreślone na mapie linią niebieską, państwo poi 
skie miało około 730 000 kwadratowych kilometrów, to 
znaczy prawie tyle, co obecnie Niemcy razem z Bnłga- 
ryą, Albanią, Czarnogórą i Turcyą europejską razem 
wzięte. Z tego państwa zabrała Rosy? przy wszystkich 
trzech rozbiorach obszar, wynoszący więcej niż dwie 
trzecie, mianowicie prawdę 396.000 km. kwadratowych

Gdy, kochani Czytelnicy, dokładnie przyjrzycie s>ę 
tej mapce, kierując się objaśnieniami znaków i kolorów, 
zamteszczonemi nu niej. to zobaczycie dalej, jak pod 
względem wielkości wyglą ało utworzone przez Napo 
leona księstwa Warszawskie, następnie Królestwo Pol­
skie Kongresowe, które obejmowało zaledwie szóstą 
część, t. ., obszaru, jaki Polska posiadała przed rozbio­
rami. Następnie zobaczycie, jak pod względem teryto- 
ryalnym wyglada peristwo polskie, które według pro 
klanatyi z 5 listopada ma być utworzone. Znajdziecie 
również dokładnie oznaczone granico okupa/ i  niemie­
cki aj I aueiro węgierskiej.

_ Każdego zaciekawi też przebieg wojny europej­
skiej na z emiach polskich i w tym«kierunkn mapka ta 
daje bardzo wyraźny obraz. Linia złożona z kółeezek 
czerwonych oznacza Unię najdalszego najazdu rosyjskiego.

/oku 1914. lin ia  kropkowana oznacza front bojowy 
z końcem kwietnia 1915, linia krzyżykowa front z koń­
cem czerwca 1915, linia przecinana, front z końcem pa­
ździernika 1915, a j -  da linia czerwona front z po­
czątkiem listopada 1915.

Dla każdego będzie też owocnem dokładno prze- 
studyowanie różnie ukształtowanych kratek na tej mapce. 
Zapomocą tych kratkowań podaje bowiem prof Romer 
stosunki co do gęstości zaludnienia Polaków na zie­
miach polskich. Linie, skrzyżowano w kształcie kratki, 
uwydatniają obszar, na którym mieszka przeszło 50*/s 

'"'i Polaków, ribszar ten sięga po morze Batyckie w zatoce 
Gdańskiej, w Poznańskiem i na Śląsku po rzekę Odrę. 
jCót to obszar rdzennia polski, a jeśli za taki nie ucho- 
iził, to dzięki temu jedynie, że spisy ludności były fał- 
Jzowane Takim rdzennie polskim terenem te?fc więc

Ślą-«k cieszyński z wyjątkiem jednego powiatu, Galicys 
nmiejwięcej po środkowy San, całe Królestwo do linii 
mniejwięćoj Bngu. Pozatem oznaczył prol. Romer na Jtej 
mapce tereny, na których mieszka przeszło 203/0 Pola­
ków, strnowiq.ee tak zwaną pierwszy sterę polskich 
interesów, ziemie, na których się możemy rozszerzać. 
Sfera druga obejmuje ziemie, na których mieszka mniej 
Polaków, gdzie jeduak istniejemy i możność rozszerza­
nia się dla nas trwa.

Do mapki dołączonych jest ośm stron tekstu. Na­
leży ten tekst dokładnie przeczytać, patrząc na mapkę, 
a potem każdy z W as będzie mógł w tej mapce czytać, 
jak w książęo.

Dumni jesteśmy, że możemy naszym prenumerato­
rom złożyć tę mapkę w podarkn, bo mapka ta powinna 
się znaleść w domu każdego światłego ludowca, który 
ją powinien przestudyować, w ręku każdej polskiej matki 
która na tej mapce może dzieciom pokazać to, co kiżde 
dziecko polskie znać powinno. Oby ta mapka cel swój 
speluiła. Bylibyśmy b-.rdzo radzi, gdyby nam Czytelnicy 
i Czytelniczki, po dokładnem poznaniu tej mapy, napi­
sali, czego się z niej nauczyli. Takie listy byłyby wska< 
zówką dla tych, którzy z mapami nio m.eli dotąd wieli 
do czynienia i którym może trudniej się przyjdzie zory 
entować odraza ‘  RedaĘtyd „Piasta",

y  — ---------

Sprawy polskie.
Za/.iia*cza)Mśmy już kilka razy, że ubiegły rek - 

wojny przyniósł nam ł diakom bardzo Yfażną rzecz, 
mianowicie unslędzynar.: o.vieT,ie sprawy polskiej. —■ 
Uznanie jej za międzynarodową przuz mocarstwa cen­
tralne przybrało widomy wyraz w proklanmcyi pań­
stwa polskiego dnia 5 listopada 1316 roku. Bosya prze­
ciw temu 'zaprotestowała, bo w Resyi uważa się sprawę 
polską za rzecz wewnęlrzno-nosyjską. Do teg-o protestu 
przyłączyły się rządy traneuski, angielski i włoski, cc 
znaczyło, że cała koalicya. uznaje sprawę polski}, za we­
wnętrzną rosyjską. W  nocie koałioyi do Wilsona koali- 
oya poszła odrobinę naprzód, mianowicie po raz pierw­
szy złożyła, zbiorowe oświadczenie w sprawie polskiej, 
Po raz pierwszy w tej nocie zaliczono rozwiązania 
siprawy polskiej do ogólnych celów wojennych koalicji 
jako takich, to znaczy, że uznano nareszcie Tniędzjma-. 
rodowy charakter sprawy polskiej. Daleko koałlcya nią 
pjoeaŁ., bo uzależnia mimo wszysUtio rozwiązanie sprawy! 
podakłej od „zamiarów t^s&tza Rosyi“ , który w rozkazię 
do armii' wymienił, jako jeden z rosyjskich celów wojj 
ny „utworzenie wolnej P< 3ski ze wszystkich jej traeca 
zaboró v • I

Takie stanowisko koalicji w sprawie polskiej nlj 
zadoAOlnilo nawet uczciwych Rosyan. Kilka pism roj 
syjskich pódniosk., że pozwlawionie rozwiązania s-nnawy 
polskiej carowi jest niekorzystne dętego, bo sprawa 
rmsń być rozwiązaną ^jzez kongres. W piśmie „Ruskaj^ 
Wiolja“  zaatakowano rząd rosyjski, że nie ogłosił niej 
podległości. Polaki, bo autonomia, obiecywana prze^ 
coca, to 74, mało dła narodu, liczącego prawie 25 milioj 
nów Palności. W  tein piśmie wyrażono też przekonani^ * 
że użAdy przez Cara Y/yraz „autonomie‘ ‘ oznacza wda 
ściwif wolną państwowość. Przeciw takiemu tłumaczu) 
siu słów cawgjoeh pismk jolskio w Rosyi stanowczo wył



staoiły. Polacy wiedza, że 'wszystkie. słowa carskie 
zawsze były tłumaczone raczej na ich niekorzyść i nie 
chcą się łudzić. Z zadowoleniem też stwierdzić należy, 
że cała prasa polska, wychodząca w Rosyi, coraz w\ ra­
źniej i jaśniej staje na stanowisku niepodległości pań­
stwa polskieg-o. Rosyjskie autonomiczne obiecanki 
znalazły właściwą ocenę wszystkich.

Dowodem, jak sprawa polska staje się międzyna­
rodową, jest fakt, że we wszystkich krajach już się ją 
jako taką trakiuie. Prasa niemiecka zajmuje się sprawą 
pofeŁa bardzo żywo. W Szwtcyi boła polityczne podno­
szą publicznie, że stworzenie Polski było interesem Nie­
miec i że przy zawieraniu pokoju Szwecya zażąda utwo­
rzenia wolnej Finlandyi na wzór wolnej Polski. W e' 
Włoszech odbyto się w Medyolanie wielkie zebranie, 
poświęcone Polsce. Przemawiał szereg wybitnych po­
słów włoskich, którzy udowadniali że Polskę należy 
odbudować ni® tylko ze względu na interesy między- j  
naredtWe, ale i ze względu na moralne zobowiązania] 
i dbałość o  trwały pokój. Uchwalono rezolucyę, doma­
gającą się odbudowania Polski i potępiającą równocze­
śnie prokbmreyę państwa polskiego, obejmującego 
ty.ko Królestwo Polskie, przez Niemcy. Rezolucyę wy­
słano do prezydenta włoskich ministrów. W Arglli na 
uniwersytecie londyńskim utworzono katedrę języka 
polskiego i  his tory i literatury polskiej. Na profesorów 
jnowutano p. Maryana Z d z i e e h o w s k i e g o z Kra­
kowa i Augusta Z a L e s k i e g o  z Warszawy. Widać 
więc., ie tam, gdrfe o  Polsce do niedawna nic nie wie­
dziano, dzięki wypłynięciu sprawy jsdskiej na, widownię 
międzynarodową, zaczęto się nagle interesować nie. 
tylko nami, ale i naszą kulturą. Wielki ■ dziennik nie­
miecki. „Frankfurter Zeitung",zamieścił onegdaj arty­
kuł, domagający się jak najrychlejszego zrealizowania 
oDietmc manifestu cesarzy z 5 listopada, a przede- 
ayrzyst.luem zwołania sejmu, co jest, życzeniem całego 
Królestwa. Pismo to występąje przeciwko ordynacyi 
wyborczej^ ogłoszonej przez genera ł-guber,na torów, a 
wzorowanej na, pruskim prawie wybordżem, które „nie 
należy <io posztikiwanych artykułów wywozowych". 
W kh-ńcu pisom to twierdzi, że powołanie Rady Stanu, 
która ma przygotować przyszłe wybory, a więc i ordy-, 
aacyę wyinBrcrą, jem  wiotkim krokiem naprzód w spra- 
wie urzeczywistnienia państwa polskiego.

Na pojedzeniu sejmu pruskiego dnia 19 b. m. 
poruszono również sprawę polską. Poseł konserwaty­
wny hakatysta K a r d o  r f przy rozprawaclf nad bud­
żetem oświadczył, ie  w sprawi® polskiej trzeba będzie 
może potem pomyśleć, czy nie należałoby znieść ustawy 
e wywłaszczeniu i złagodzić ustawy osiedleńczej, żeby 
Polak mógł się osiedlać na polskiej ziemi, wreszcie by 
pozwolić dEeciotu polskim uczyć się w szkołach pdigil 
po peisku. W  budżecie, przedłożonym przez ministra 
skarbu, wstawiono jednak, jak zwykle szereg pozycyi 
prze< iwpclskich, pozycyi, przeciw • którym zawsze Po- 
buy występowali. Wystąpił też przeciw nim w sposób 
ostry poseł Korfanty, który podniósł, że naród polski, 
tw«*rzący przez wieki przedmurze chrześcijaństwa i kul­
tury wobec barbarzyńskiego Wschodu, był w Frusiech 
nękany, a obecnie, mimo, że zajął stanowisko g wlne, 
pooemo że Polacy znajdowali się we wszystkich wro­
gich armiach, pomimo, że wojna najbardziej na* tym ną- 
rodzie się odbiła, traktuje się Polaków jako pewien ro­
dzaj Albańozyków. „Rząd pruski obiecał, ż© po wojnie
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| dokona rewizyi swego stanowiska dotych czasowego 
wobec Polaków, ale stronnictwa, i rząd Uzależniły to od 
tylu „jeżeli" i „ale“ , żo naród polski nie mógł tego zro­
zumieć. Państwa pruskie nie było . nigdy ojcem dla Po­
laków, a obecnie Polacy nie znaleźli zrozumienia ani u 
rządu pruskiego, um u stronnictw, wobec czego naród 
polski przepełniony jest wobec rządu pruskiego, jak . 
największą nieufnością. Polacy domagają się pełnegt 
narodowego \ kulturalnego równouprawnienia i rozwoju 
gdy dotychczas traktuje się ich jako oby watek drugiej 
klasy, a równouprawnienie mają tylko w  rowach slrzo 
leckich. Ani jednej ustawy wyjątkowej, wydanej prze­
ciw Polakom, nie zniesiono. Kilka kotbiet Polek, zebra­
nych pod krzyżem i modlących się o szczęśliwy powrót 
swoich mężów z wojny, rozpędzono, gdyż uznano to za 
publiczne zgromadzenie, których Polakom urządzać 
nie- wolno". Mówca wskazał, że pokój dom e w y jest w 
Niemczech hasłem, ale wszędzie widać waśnie i gniew 
Imieniem Polaków mówca zaprotestował najenergiczniej 
pzeeiwko uciskowi naszej narodowość..

Ta mowa posła Korfantego wywołała 
cotrą odpowiedź pruskiego ministra spraw wewnętrz­

nych LyebeUa. Podniósł on, że rząd pruski oświadczył 
w listopadzie, iż zbada politykę przcciwpolską i 'będzie 
się odnosił przychylnie do ludności; oczywiście im bez­
względniej Polacy staną na gruncie państwowym pru­
skim, tern rząd będzie mógł łatwiej to zrobić. Polacy 
w oświadczeniu swojom przyjęli tę zapowiedź zimno i 
słowem nawet nie podziękowali za proklamacyę pań­
stwa polskiego. Co do zarzutu, że Prasy nie były ojcem 
dla Polaków, oświadczył minister, że Polacy powinni 
dziś jeszcze na kolanach dziękować h rólom pruskim, bo 
cały swój rozwój im zawdzięczają. Dalej wystąpił mi­
nister przeciw twierdzeniu Korfantego, żo pokój domo­
wy w Niemczech nie istnieje, a ‘ wreszcie zwrócił się 
do niego ze słowami: „Pan zdaje się jeszcze czynić ró­
żnicę między Niemcami a Polakami; pan, panie Korfan­
ty, i członkowie pańskiej frakcyi są Prusakami i Niem­
cami, a czynienie różnicy między interesami polskimi 
i niemieckimi w kraju jest rzeczą niemożliwą". W  końcu 
oświadczył minister Loebell, że chwyci się wszelkich 
zarządzeń, które w konsekwencyi uchodzą za konieczne

Orędzie prezydenta Wilsona, które streszczamy 
w artykule „Wojna europejska", powiada, że wszyscy 
mężowie stanu są już zgodni w tem, że po tej wojnia 
piusi powstać zjednoczona, niepodzielna i samoistna 
Polska. Powiada to Wilson tak, że odnosi się wrażenie, 
iż rozwiązanie sprawy poiiskiej jest nietylko jednym 

1 z warunków pokoju, ale fundamentem nowych, lepszych 
stosunków w Europie,. które mają być owocem, f ei stra­
sznej wojny.

Możemy więc w  przyszłość patrzeć z ufnością. Hi
“torya na nas pracuje —  jak to pięknie niedawno. po»
wiedział brygady®'* Piłsudski.

*
Tymczasowa Rada Stanu wystosowała dnia 11

b. m. odezwę do uarodu polskiego. Pierwszy to raz od 
i sześćdziesięciu lat przemówiła znowu władza narodowa 
; do narodu. W odezwie Rada Stanu) podnosi, ż'e zada­
niem narodu jest dzisiaj wcielenie w życie jaństwa poi 
skiegOf proklamowanego 5 listopada i rozciągnięcie ni* 
^podległego bytu państwowego na wszystkie ziemie, oią * 
żące ku Polsce, a odebrane Rosyi. Rada Stanu dążył 
będzie, aby jak najrychlej przygotować sejm i konatyj-

\
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fcucyę państwową na zasadzie równouprawnienia wszy­
stkich, stworzyć Urżną, bitną i kamą armię poiskg, któ­
ra stanowi pierwszy warunek niepodległego państwo­
wego bytu. Organizacya wejskowa oparta będzie na 
zaciągu ochotniczym. Dalej Rada zapowiada pracę n.wi 
zorganizowaniem -polskiej' administracji, skarbu pań­
stwowego i pracy dla gospodarczego ożywienia, kraju. 
W  korcu Rada. wzywa cały-naród do v.ispóidsiakn!i&, -zar 
znaczając, że reprezentuje) polską państwowość, ifcrak- 
te wać będzie na równi wszystkich obywateli i od wszy­
stkich równego żądać będzie dla siebie posłuchu.

Pierwsze podanie-, - jakie wpłynęło do Rady.-Stanu, 
było podanie o zatwierdzenie statutuTowarzystw^a że­
glugi powietrznej.

Z całego kraju, a także z  Galieyi, otrzyjra-a Rada 
Stanu szereg telegramów powitalnych.

Polska organizacya wojskowa wystosowała do 
Rady Stanu pismo z oświadczenieL^ żo oddi je się w zu­
pełności iu  usługi Rady Stanu.

Przegląd polityczny.
Z Austro-Wą. ler. Zwołanie parlamentu odwlokło 

s*ę. Pomiędzy stronnictwami nie przyszła do zgod,. 
Niemcy chcieli, by Polacy jaż w parlamencie udziału 
nie brali, na co się rząd nie zgodził. Słychać, że parla­
ment ma być zwołany dopiero w maju. Sprawa wy­
odrębnienia Galicy! ternsamem również się odwlokła, bo 
rząd chce ją przeprowadzić w drodze parlamentarnej.

t  Rosyl. Zamoraow-itne Raspnrina pociągnęło za 
sobą o wicie więks-e sanrki, niżby się mogło wydawać. 
Okazu.e się, że Rasputin by! tą ciemną potęgą, przpęt w 
której (występowała cała Duma. Był on zwolennikiem 
pokoju i był jedynym człowiekiem, który wywierał 
•wp yw na cara. Ponieważ zaś większość Damy chcąc 
ująć w przyszłości władzę w ręce, jest bezwzględną zwo­
lenniczką prowadzenia wojny aż do skutku, usnnięto 
Rasputina w sposób zbrodniczy. Maczał w tem rękę 
ambasador angielski, Buchanan, na którego paska idzie 
większość Damy. Rządowi chodzi o ukrócenie praw' 
Dumy, a Dumie o- złamanie reakcyjnego rządn. Car mia­
nował prezydentem ministrów wielkiego wstecznika, 
księcia Ga l i  c y n  a, a ministrem spraw wewnętrznych, 
S z c z e g ł o w i t o w a ,  tegosamego, który przed rokiem 
wręczył carowi memaryał, domagajacy się zawercia od­
rębnego pokoju z Niemcami. To wywołało reakcję wga- 
buaecie. Kilku ministrów ustąpiło dlatego, że w skład 
gabinetu wszedł Szczegłowitow. Słychać, że na trele 
parłyj wojennej stoi wielki książę Mikołaj likołajewicz, 
że armia rosyjska domaga się obecnie dalszej wojny, 
aby w ten sposób umożliwić Dumie przyjścio do rzą­
dów, a temsamem pchnąć Rosyę na nowe tory. W 1 pra­
sie zagranicznej słychać nawet, że zanosi się na rewo- 
lucyę wojskową w Rosyi i na zdetronizowanie cara, 
którego miejsce objąłby wielki książę Mikołaj Mikoła- 
jewicz. To, co się obecnie w Rosyi dzieje, jest —  kto 
wie —  czy nie wstępem do historycznych wydarzeń 
w wewnętrznem życia Rosyi. Ministrem spraw zagra­
nicznych mianowany został Stnrmer. Sazouow został 
mianowany ambasadorem w T*ondvnifi.

Wojna europejska.
Zdawało się przed paru dniami, że po szorstkiej 

i brutalnej odpowiedzi koaiicyi na notę Wilsona, odpo- 
wiiWzi, w której wyłuszezono wojenne cele koaiicyi, 
zmierzające do zniszczenia Prus i Austro-Węgier i wy­
rzucenia Turcji z Europy, o pokoju nie będzie jnż mo­
wy. Zdawało się, że wojna dopiero teraz się na ostre 
zaczęła i będzie słę toczyć dalej już na śmierć i życie 
Okazało się jednak, że raz rozpoczęte dążenia do poko­
ju zaznaczają się dalej, że

dyskosya- pokojowa trwa w dalszym ciągu.
Nota koaiicyi do Wilsona wywoJała, zwłaszcza 

w Niemczech, huragan oburzenia. Te żywioły niemieckie 
które dążą do zaborczości, znowu podniosły głowę. „Nie­
zawisły komitet dla niemieckiego pokoju11 wyda* bro- 
sznrę prof. Schaefera, który pisze, że „urządzenie pań 
stwa polskiego nastręcza dla Niemców najpoważniejsze 
wątpliwości* i występuje przeciw ustępstwom na rzecz 
Polaków. Następnie domaga się opanowania wybrzeży 
Belgii, zajęcia bogatych we węgiel okolic francuskich, 
oddauia Ńiencom belgijskiego Konga i bezwzglęanej 
walki z Anglią. S o c j a l i ś c i  n i e m i e c c y  natomiast 
na zjeździe w Lipska uchwalili zażądać od rządu na­
tychmiastowego ogłoszenia warunków pokojowych i ary 
stąpili przeciw gwałceniu jakiegokolwiek ludu. S o c y a -  
l i ś c i  f r a n c u s c y  w pismach swoich wyrażali przy­
puszczenie, że wojna dopiero teraz, się zaczn.e i to 
„wojna na noże". D z i e n n i k i  a m e r y k a ń s k i e  
w większości zajęły stanowisko przeciwne Niemcom, za­
rzucając im, te dyplomacja niemiecka polega na anto- 
kraeyi i dlatego boi się światła dziennego i nie wymie­
nia niemieckich warunków pokojowych, podczas, gdy 
d.ypłomacya koalicji jest demokratyczną i warunki koa­
licji jasno podała da wiadomości. Widać z tego wszyst­
kiego. że zagajona przez Wilsona dyskusya pokojowa 
wywołała różne sądy, obudziła u pewnych warstw na­
rodów koaiicyi, różne zupełnie nadzieje, a nawet ujawniła 
wielkie chętki 'zaborcze. Poza kulisami dyplomacji, odpo­
wiedź koalicji' nie wywołała zastoju, przeciwnie, praca 
dyplomatów zaznaczyła się w nbiegłym tygodnin znowu 
dwoma znacznymi na drodze do pokoju krokami naprzód.

W ubiegłym tygodnin, dnia 16 b. m. angielski 
minister spraw zagranicznych, Balfur, wystosował dc 
Wilsona

u^ajji da r i  y koaiicyi.
W  uwagach tych powtarza i wyjaśnia na początku 

sprawy, podniesione w odpowiedzi koaiicyi. Tłumaczy, 
że wypędzenie Turcji z Europy leży w interesie kul-' 
tary i pokoja, taksamo jak oddanie Alzacji i Lotaryngii 
Fraccyi, »  krajów austro-węgierakictp zamieszkanych 
przez Włosków, Włochom. Powiada te te zmiąriy tery- 
toryaine mogą tylko zmniejszyć możliwość wojny, ale 
nie dadzą zabezpieczenia przed wojną, jeżeli Niemcy będą 
miały znowu na celu opanowania świata. Że Europa 
musi mieś pa tej wojnie zabezpieczenia pokoju siniej* 
bzu od traktatów, bo ta wojna właśnie wykazała, że 
międzynarodowe traktaty i umowy są tylko kawałkiem 
pap‘eru. Dla tego Anglia uważa, że pokój nie będzie 
trwały, jeżeli nie zostaną wypełniono następujące
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trzy warwnst:
1) jeżeli obecne powody tn.ędzynsrodowych n e- 

pofcof nie zostaną, o ile to jest możliwem, usunięta 
i osłabione;

2) jeżeli zamiary atak owa i bezwzględne metody 
mocarstw centralnych nia p ozea ^ ą  u Ich iudfiw zdys­
kredytowane;

3) Jeżeli poza wszeikiemi ugodami, dla zapobieżenia 
(ub dla ograniczenia kroków nieprzyjaciel sfech, nie zo­
stanie nstauowuną jakaś forma pokuty międzynarodowej, 
któraby wstrzymywał? najśmielsza strony atakuj ące.

W koacn powiada B alfo nr, ż« te warunki, choć 
mogą być trudne do spełnienia, zgadzają się jednak 
i  intencyami prezydenta Wilsona, który chce widzieć 
Europę zabezpieczoną przed ponownym wybuchem wojny, 
i że żaden z tych warunków nie może po/ostać nie­
wypełnionym w całości, gdyż pokój inaczej nie byłby 
pewny.

Były to warunki, zaznaczone ogólnikowo w nocie 
całej koalicji. Zdawałoby się wręcz uniemożliwiające 
talszą akcyę pokojową. Widocznie jednak prezydent 
Wilson nie zraził się ani notą koalicji ani tymi warun­
kami Anglii, bo, wbrew przypuszczeniom pism, akcyę 
pokojową dalej prowadzi. Dnia 21 b. m. wystosował 
Wilson

d*? senatu Stsnów Zjednetzanych erędz!ef

zajmująco się wyłącznie sprawą ookoju. W orędziu tem 
stwierdza Wilson, że wskutek jego inicjatywy zbliżono 
cię do ostatecznego rozważania pokoju i sorawy utwo­
rzenia ligi narodów, któraby w przyszłości uniemożli­
wiła katastrofę taką, jak obeci a wojaa. Naród amery­
kański powołany jest do współudziału przy założeniu 
nowych fundamentów pod pokój między narodami, i zrobi 
wszystko co może, aby zabezpieczyć na całym świście 
pokój ł prawo. Takie uregulowanie stosunków musi na­
stąpić niezadługo. Następnie Wilson zaznacza, żo naród 
amerykański przystąpi uroczyście do Ligi pokojowej 
pod warnnkiem, że naprzód musi obecna wojna być 
skończona, następria, że musi być stworzona

wyższa siła, która da rękojmię trwałego pokoju,

glyż dotychczasowe umowy i traktaty nie były w sta­
nce pokoju zabezpieczyć. W  dalszym ciągu Wilson po­
wiada, że dla trwałości pokoju konieczną jest w s p ó l ­
n o t a  mocarstw, a nio r ó w n a ł  aga . Ponieważ obie 
strony wojujące jasno oświadczają, że nie m ją zamiaru 
zniszczyć przeciwnika, widać, H

pokój musi nastąpić bsz zwycięstwa/

I tylko pokój, zawarty pomiędzy równymi, może 
być pożyteczny. Pokój musi mieć za podstawę równość 
narodów I rowr.osć praw boz różnicy między wielkimi 
i małymi, potężnymi i słabymi narodami, oraz to, że 
rządy czerpać będą swą władzę ze zgody poddanych. 
Wilson pmze dalej, za jest rzeczą pewną, i i  mężowie 
stanu wszędzie zgadzają się na to, że

musi powstać niepodzielna i samodzielna Polska,

dalej, że wszystkie narody muszą mieć zagwarantowane 
prawo wyznania i rozwoju, wolność mórz, co stanowi 
najważniejszy warunek pokojowy, równość i współpraca

wszystkich. Z tem Jjjgzy sit ograi-iczenia zbrojeń 
W  każdym razie, powiada Wilson,

bb? ofiar i ustępstw pokój jsst niemożliwy.
Każdy naród, mały czy wielki, me mleć praw* 

swobodnego wyboru formy rządu i jego stanowiska.
Jest to pierwszorzędnej wagi dokument, Stwierdza 

on bowiem, że prezydent Wilson nie tylko nie. zaniechał 
akcyi pokojowej, ale przeciwnie, prowadzi ją dalej i po­
suwa naprzód, bo to

erędiis da Senatu zawiera w gninsis rzeczy 
prcpazycye pokojowe

dla obu gmp wojujących, które na icb podstawie mo­
głyby rozpocząć targi i układy-.

Wprawdzie niepodobna zaprzeczyć, że Wilson staje 
właściwie po stronie koalicji, co osłania znaczon e jego 
akcyi, jednakże w tych jego propozycyach pokojowych 
niema już tej drapieżnej zaborczości, jaką zawierały pro- 
pizycye pokojowe koalicji. Można się na propozycje 
Wilsona nie godzić, ale można przypuszczać, iż mogą się 
one stać podstawą dc nawiązania rokowań, które przecie 
z natnry swej są targiem, więc niejedno może się pod­
czas nich zmienić. Należy wnioskować, że to orędzit 
Wilsona wywoła nowe noty pokojowe, względnie dekla 
racye rząd w. a wtedy będzie sobie można wytworzył. 
sąd, czy będzie z tej'mąki cldeb, czy n.e będzie. Kaszom 
zdaniem orędzie Wilsona jest dalszym znacznym krokiem 
u a drodze do pokoju.

Ubiegły tydzień jwalk
nie zaznaczył się na żadnym froncie wypadkami po­
ważniejszej natnry. Wzdłuż Seretu toczyły się dalejS 
krwawę wałki, w których wojska sprzymierzone odniosły 
znów szereg sukcesów. Na froncie włoskim i franou 
sKim poza .pojedynkiem armat, większych działań nie 
było. Z doniesień pism wynika, że Uoaiioya przygodo 
wuje w najbliższym czasie wielką ofenzywą aa wszyst 
kich frontach, po której sobie dużo obiecuje. Obiecywah 
ona sobie zawsze dnżo po każdej ofenzywie i zawszt 
dostała w skórę, Tosania czeka koalicję i teraz. Ta ma­
jąca nastąpić ofenzywą może o tyle mieć zt&ćMbif 
większe, że gdy się koalicja raz jeszcze przekona, iż c 
zwycięstwie niema co marzyć, to postara się sama o po­
kój, o którym teraz, jakby się zdawało, nie chce słyszeć

KRONIKA.
Tydzień K. E. K.

Książęco-biskrnu komitat pomocy dla o tiar wojny, na­
łożony prz*z Najprzew. ks. Adam* Sapiehę, księcia-bisknpa 
krakowskiego, położył w czasie wojny tyle zasług swoją 
działalnością dla doura ofiar wojny, że pisanie o tem jest 
rzeczą zbyteczną. Wszyscy te zasługi zna,a. Komitet pcirss- 
bujb jednak dla dalssej pracy wydatnego poparcia społeta-sń- 
stvra. Nla wątpimy, ż« społeczeństwo chętnie pospieszy fc, da­
tkami, tembardziej, że na te składki przeznaczono cza* oś 
2 d l 8  lutego. Niechże w tym ,ygodnin K. B„ K i ludność 
wiejska pos; ’ szy składkami na r a to w a n ie  biednych ofiar 
wojny. Składki gotows. erztimować Admimstrarya „Piasta*
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Asenterunek iS-lotnlcfi.
Ajent im nok urodzonych w roka 1899 odbędzie się 

W dniach od 8 ao 22 luiatgo b. r. Wszyscy obowiązani do 
tego asenterunku mają się do 31 styeznia b. r. jgteaić 
w 'urzędzie gminjpym swego mlejaci. pobyto.

W spr iwie listów de jeńdów w Ftosyi.
Jak Ją dowiadujemy z Wiednia, w ostatnich miesią- 

łach zatamowany był ruch pocztowy ua granicy rosyjsko- 
iswedfckiej, nkntklem ctego jeńcy anatryaccy w Ru»yi od 
sierpnia prawie zupełnie byli pozbawieni listów ed rodzin. 
Obecnie to zatamowanie ostało, tak, zo jeney będą prawdo­
podobnie szybciej listy otrzymywać.

Paszporty na podróż do Białej.
W  Białej znajdnją się obecnie eantralne władze gali- 

tyjskie, mnóstwo ludzi ma tam więc interesy. Zwracamy 
więc wszystkim, którzy mają zamiar jechać do Białej, uwagę, 
te Biała została wyłączona z dalszego okręgu wojennego,
te więc kio chce jechać do Białej musi się zaopatrzać: 
W pas/pert, taki sam, jaki jest potrzebny^ n. p. na wyjazd 
do Wiednia. Jest to dla lndności ogromne utrudnienie i Koło 
poiakie musi podjąć starania, aby to zarządzenie znieść.

Nie słuchajcie oszustów.
Zarządzenie przez namiesftiictwo spisn bydła w Go- 

licyi wywoła’o niebezpieczne nmchinucye wśród tych,-którzy 
sawsze chcą żyć z ludzkiej naiwności. Pojawili się na wsiach 
Spekulanci, którzy głoszą, że spis bydła ma na celu przy­
gotowanie rokwizycyi tego bydła. Przestraszona ludność za­
częła tu i ówdzie wysprzodawać bydło tym speknlunwm za 
marne pieniądze. Zwracamy więc nwagę, że w szelkie WŚfi- 
łoi s zamierzonej rekwizycji bydła są zupełnie fał- 
łzywe i nie należy im dawać wiary. Spis b <»a służyć
a a  właśnie za podstawę do.ochrony sztuk hodowlanych przed 
twentnaluemi rek wizy cyami.

Ważne dla uchodźców i ewakuowanych.
Uchodźcy i ewakuowani, znajdujący się w innych kra­

jach monarchii, a nie posiadający książek robotniczych, które 
albo zgubili albe zostawili podczas ucieczki w domach, mają 
prawo, wedłng rozporządzenia ministerstwa handlu, nzysbać 
książkę robotnkzą w tym starostwie lub gminie, w której 
się obecnie znajdują. Władze w okręgach, w który eh prze­
bywają uchodźcy i ewakuowani, otrzymały już z Wiednia 
śdpjwiednio polecenia.

P. Henrykowa Sienkiawiczowa zawiadomiła pisemnie 
Radę miasta Krakowa, że z powoda wyjątkowych okoliczności 
postanowiła zwłoki ś. p. swego męża przewieźć do W ar­
szawy i złożyć je w grobowcu rodzinnym.

Buch prywatnych paczek do uoczt palowych
śćr 378, 389 i 397 został świeżo dopuszczony, zaś do poczty 
/ulowej Nr 429 wstrzymany.

Prezydent miasta Lwowa z ezasów inwazyi rosyj­
skiej, Dr Tadeusz K a t o w s k i ,  który działalnością swoją 
t »  dobra lndności Lwowa podczas rządów rosyjskich zyskał 
wfeie powszechną cześć i miłość, a godnie występując z*wsie 
webec najeźd icy, uznanie w całej Polsce, zestal, jak wia­
domo, przy opuszczeniu Lwowa przęs Rjsyan, zaorany ppzc* 
sich do Rosyi. Dzięki zabiegom Koła polskiego, ministerstwo 
spraw żagiaJcznych adołało u rządu rosyjskiego utyskać 
wymianę Dra llaiowskiege aa skazanego aa śmierć w Aostryi 
karesnondenta .Nowego Wremieni4. W ten i.pgsib po bliako

półtorarocznym pobycie w R osji Dr Rutowski przez Jzwecyę 
powrócił do Wiednia i w najbliższych dniach udaje się de 
Lwowa. Cały Lwów gotnjo uiri.owanomn prezydentowi owa­
cyjne przyłę ie.

? ja id  Hafciarzy odbył się w ubiegłam tygodniu w Dro­
hobyczu. W  zjaździe wziął udział poseł cksc. Długosz, który 
w przemówieniu swojem wsKazał na. niedostateczne popie­
ranie przemysłu naftowego w Galicyi przez rząd. Zitsd 
uchwalił rezolucję, domagającą się, by p zy wyodrębnienia 
Galicyi wszelkie sprawy górnicze przekazane zostały przy­
szłemu Sejmowi, by fabrykę olejów mineralnych w Droho­
byczu nkrajowiono, by w wyodrębnionej Galicyi przemysł 
górniczy był opodatnowany na rzecz krajn.

Cukier denaturowany na karmę dla pszczół, przy- 
dslelony do rozdziain krakowskiemu Towarzystwu rolniczemu, 
został jnż Łupełnie wyczerpany.

Hajianisj prowadzi wojnę, jak obliczył poseł parła* 
mentainy Wollek, Anstrya, która wydaje miesięcznie półtora 
miliarda, gdy Niemcy wydają 2, A n:lia  3 miliardy. W przy­
szłości jednak będą wzrastać. Demobilizacja, która potrwa 
rok, kosztować będ ie 600 milionów.

Kilio owa oszustwa przy dostawach wykryto ono- 
gdaj w Wiedniu. Szkoda, jaką oszuści wyrządzili państwn, 
wynosi kilka milionów koron. Aresztowano 42 osoby, głó­
wnie żydów. ____________

Bydło z barakóv; na orzachowanie.
.Zarząd buraków uchodźczych w Gmiiad w Dolnej 

A n-.tryi zamierza pomieścić w Galicyi okoio dwa tysią­
ce e.tuk bydła ra»jaiajO (lałownk.i) na przeciąg kilku 
miesięcy w ten sposób, ie  odda jo w przechowa iia rol­
nikom, którzy się o to zgłoszą. Tytułem odszkodowania 
będ .ie wspomniany zarząd płacił przechowawcy po jed­
nej koronie od sztuki. Za należyte przechowanie i ży­
wienie ł-ztak odpowiedzialny jest przechowawca. Bydlę 
to byłaby. laraz do wtięcia. Boln cy, mający zannai 
przyjąć sztuki na powyższych warunkach'w przechowa’ 
nie, zechcą się rgloaić natych miast ustnie, pisemni* 
iub telegraficznie do c. k. namiestnictwa, Centrali kr* 
jo -ej d>a gospodarczej orbudowy Ga.icyi, sekcja  il 
Kraków, ul. Czysta 13.

Od Wydawnictwa.
Z końcem roku 1916 i z początkiem bież. otrzyma 

Kómy i otrzymujemy dotąd takie mnóstwo nowych pre 
mpnemborów, że niimo powiększenia pensonalu »dmini 
stracyjnego w czwórnasób, mim© wytężonej pracy, nii 
zdołalińmy załatwić adnuzu wszystkich zamówień. Ta 
że nie wszyscy Czytelnicy pisali na przekazach —  a nj 
przókaJUM.h dzisiaj pi«aę wiokiiGi —  na co przeznaczają 
nadsyłane nam pieniądze, było niejednokrotnie powo 
dem dużej zwłoki w wysyłce. Do ■wszystkich, którzy ndi 
otrzymywał! numeru mim© zamówienia go, zwracam} 
się z prośbą © wyrozumienie i usprawiedliwienie Adn^ą 
nistracyi, która pracowała ponad siły, nic mogła jedn uf 
p<|łflonać natlmia.ru pracy i trudności..Musimy przyznał 
otwarcie, że jakkolwiek liczyliśmy się z dużym wzrooheą 
liczby naszych prenumeratorów, oo Jednak napłyv 
przeszcdłi wszelkie nasze oczekiwania i przygotowani) 
Aduaiiństracyi, wskutek czego musiały się wyłonić pa , 
was opóźnienia. Za te opóźnienia wszystkich najserdą 
ozniej jg-zenraaiaiuy. Wydawnictw© „Piasta**,
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psiu, 3 stycznia. 

Wśród rozszalałej wojennej burzy.
Wśród szczeku broui i huku dział,
Wśród jęku, płaczu, łez i niedoli 
Nowy rok oto z odmętu wstał.

O Koku nowy, trzeci już z rzędu,
W  wojennym wstający "noju,
Nie bądźże krwawym, jako poprzednio,
Lecz stań się rokiem pokoju’

Ludmk Iioeioł z Podstolic, poczta połowa 287.

Co przyniósł rok lOGO Polsce —  
a co Wearoui?c

Garść szczegółów o przeznaczonej pieruołnie dla księcia 
polkitgo loionib „ko. Szczepana'1. —  Z  okazyi uroczystości 

koronacyjnych na Węgrzech.

U wrót roku tysiącznego wyglądała ludzkość ze 
Szczególną lękliwością nadejścia tej chwili, w której 
wybić miał na zegarze histoiyi ten tok pamiętny. Jakieś 
bowiem — jak mówią kronikarze —  złowieszcze prze 
czucia obiegały Europę, że w tym właśnie roku nastapió 
już miał koniec świata, a cafy ród ludzki zaginąć wśród 
kataklizmu rozzuchwalonych żywiołów. Więc też, jakby 
w przeczuciu niechybnej zguby, wśród febrycznego ocze­
kiwania sądu ostatecznego jęła ogarniać wszystkich głę­
boka skrucha. Do pogodzenia się co-prędzej z Bogiem, 
drugą pilnego przestrzegania Jego przykazań, wzywali 
głosem wielkim Jego zastępcy na ziemi. A że mnogie 
błędy kaziły świat ówczesny, więc też i słuszny m łgł 
być ten powszechny postrach.

Była to w rzymsko-katolickim Kościele epoka, która 
między innymi wydała mężów tej miary, co św. Woj­
ciech ( f  23 kwietnia 997) lub Gerbort, który po śmierci 
Grzegorza V., pod imieniem Sylwestra II., zasiadł był 
sa stolicy apostolskiej w dniu 2 kwietnia r. 999. Brł 
on jednym z pierwszych, który rzucił myśl zdobycia 
.Grobu św.

Jednocześnie też wstępowały na scenę dziejową 
dwa wcale nowe, pełne młodzieńczej siły i bohaterskości, 
niedawno co ochrzczone państwa:' Polska i Węgry, 
a wstępowały nie bez pretensji odgrywania odtąd pierw­
szorzędnej roli w Europie. Szybki rozrost ich potęgi, 
I rzedewszystkiem zaś olbrzymie zdobycze Bolesława 
Chrobrego zwróciły pilną na siebie uwagę Ottona III. 
i jego mentora, Gerberta.

Zakon 0 0 . Benedyktynów skupiał pod owo czasy 
ludzi największej — między współczesnymi —  nauki, 
a bogacouy coraz to nowymi zapisami i uposażeniami 
mógł na bieg światowych wypadków niepospolite wy­
wiera ć wpływy. W celu osłabienia przewagi cesarzy 
rzyinsko-niemieckich pracowali nawet Benedyktyni nad 
utworzeniem nowych w Europie tronów cesarskich. Obu­
dzili oni pierwsi myśl zespolenia pojedynczych Dańste-
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wek chrześcijańskich. Zł ich to wpływem Katgar, aa 
gielski król (959— 975), począł się tytułować „cesarzem 
Aibionn" — a Ferdynand I. i Aliona VI. przybrali tytuł 
„cesarzy hiszpańskich".

To też zajady Benedyktynów przejął i wniósł ich 
uczeń i wychowanek, Gerbeit, na tron papieski. Ort. 
dzoay w  pierwszej połowie X. w. z rodziców ubogich 
w Aurillac, uposażony niezwykłemi zdolnościam i z* 
młodu już magicznym wpływem i zasadami Benedykty 
nów owiany, biegły matematyk i astronom, Gerbert, był 
początkowo profesorem logiki, muzyki, astronomii i ję­
zyków klasycznych —  wreszcie opatem Benedyktynów 
i następnie arcybiskupem w Rheims, stąd przybył na 
dwór cesarza rzymsko-niemieckiego Ottona UL, który 
go wyniósł na arcybiskupstwo w Rawennie, gdzie do 
czasu wyniesienia go na tron papieski pozostawał. Po 
wstąpieniu na stolicę Piotrowa, zamierzał Gerbert prze­
prowadzić usamowolnienio Polski, wyrwanie jej z koł? 
polityki niemieckiej i z pod kościelnej zwierzchności 
Niemiec, a w ślad za tem powziął zamiar utworzeni*- 
tak dla niej, jak i dla w znacznej części już nawrócoi 
nych Węgier osobnych, bezpośrednio Rzymowi podle­
głych metropolii. Jednocześnie chodziło pap: 'żow: o wy 
niesienie książąt polskiego i węgierskiegf ao godneśo 
królewskiej Zdaje się być rzeczą niezawodną, że ge 
nialny ten papież poszedł w swych pianach dalej jeszcze 
i pi agnął związać ściślej z Polską osłabi me właśnie 
Czechy —  a temsamem wytyczyć na przyszłość granice 
jednej wielkiej słowiańskiej potęgi ku przeciwwożeniu 
dotychczasowej przewagi rzymsko-niemieckiego cesar­
stwa Przedsięwziął też skrycie nawiązanie tajnych sto­
sunków z Bolesławem Chrobrym, który wypr/.edzająt 
nawet starania księcia węgierskiego, Stefana, wyprawił 
był do Rzymu posłów po koronę k.óiewską dla siebie

Natomiast Otton III. wytężał swe starania ku spo 
żyłkowaniu dla swych celów tych dwojga wzrastających 
potęg: Polski i Węgier. Pragnął mianowicie w duchu 
imperatora rzymskiego rozciągnąć nad Polską i Węgra mi 
co rychlej swój protektorat czy nawet zwierzchnictwo 
aby je zamienić w prowincje przyszłej swojej uniwer 
salnej monarchii. Nie mógł też być obojętnym Ottonowi 
stosunek księcia polskiego do cesarstwa rzymsko-nie­
mieckiego i tc w>aśhi6 — wbrew intencjom papieża —
c.ągnęło go do grbbu św. Wojciecha, gdyż spodziewa! 
się załatwić -przy tej sporobnoścl uregulowanie spraw 
kościelnych i politycznych państwa polskiego.

Papieżowi nie na rękę była zamierzona pielgrzymki 
cesarza; z całą zabiegliwością starał on się przeto Ottona 
w Rzymie zatrzymać i to zapewne na tak długo, pókiby 
się nie doczekał owoców swych tajnych z dworem pol­
skim rokowań. Lecz nie udało się mu odwieść Ottom 
od zamierzonej pielgrzymki do grobu św. Wojciech*

W rzeczy samej już z końcem r. 999 wyruszył 
cesarz z Rzymu, aby mimo nawet pory zimowej uda< 
się w daleką podróż. Obrał sobie drogę przei Regens 
burg, gdzie przyłączył się doń arcybiskup magdeburską 
Gisiler, nie chcąc zapewne —  jako zwierzchnik biskup 
stwa pozrańskiego — być nieobecnym znranom, jaki* 
zamierzał właśnie Otto przeprowadzić w stosunkach Ko­
ścioła polskiego. W jego też towarzystwie, otoczón nadto 
mnogim orszakiem dworzan, pospieszył cesarz ku grani 
eom polskim. Bolesław Chrobry na wieść o zbliżaniu! 
się Ottona, wyszedł na powitanie go dc Dziedzieizyc 
miejscowości, położonej miedzy Odra. Bobrem a Katzhach

V*
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W Ilwie Jlalbawio, Eiłau nad Bobrem) ^ułożono dla 
odpoczynku o d ó z  gościnny, poczem --ruszono jtu prosto 
ku stolicy księcia polskiego w lutym lub na początku 
marca r. 1000. Słynący szeroko już naówczas cudami 
grób św. Wojciecha jniał być przedewszystkiem rczczo- 
uym przez pobożnego cesarza. To też jnż zdała przed 
Gnieznem wysiadł Otto z, powozu, by pieszo i boso przy­
stąpić do progów grobowca, w którym spoczywał nie­
dawny jego, tyle wielbiony towarzysz W czasio pobytu 
w Mognncyi —  mąż, co swym cudownym wpływem umiał 
oa nim wycisnąć już na zawsze niezatarte piętno wyż­
szej religijności. U bram Gniezna przyjął cesarza z pro- 
eesyą biskup poznański Unger i wśród tłumu ludu od­
prowadził go w wspaniałym pochodzie do kościoła,

Gorące modły Ottona zamknęły pienwszy akt jego 
wizyty w Gnieźwe Drugim aktem było wystawne, pełne 
przepychu, ugoszczenie dostojnego gościa przez dwór polski.

Bogatą zbroją imponowało jnż wtedy rycerstwo 
polskie, a pełue przepychu i kosztowności naczynia i po­
darunki, jakie Bolesław Chrobry czynił jego dworzanom, 
wprawiły cesarza w podziw. Nie znajdując równego Eo- 
lesławowi Chrobremu księcia w swera państwie, w za­
chwycie nad bogactwem, jakie widział na dworze pol­
skim, włożył Otton III swoją własną koro.tę na głowę 
Bolesława Chrobrego, nadając mu tytuł „przyjaciela 
i sprzymierzeńca1*. Poczem przystąpiono do uregulowania 
spraw kościelnych i, mimo opozycyi towarzyszącego ce­
sarzowi arcybiskupa Gisilera i biskupa poznańskiego 
Ungora, ufundował cesarz wraz z Chrobrym osobną d!a 
Polski metropolitalną stolicę w Gnieźnie, a jednocześnie 
założono trzy nowe biskupstwa: w Krakowi?, Wrocławiu 
i Kołobrzegu, poddając tekowe pod jurysdykcyę metro-, 
połity gnieźnieńskiego. Mimo to biskupstwo poznańskie, 
pozostało jakiś czas podwładnem magdeburskiemu arcy­
biskupowi. Nadanie Chrobremu kościelnych praw zwierzeń- 
niczyeh i opiekuńczych, tak w granicach saiitejże Pel- 
ski, jak i odnośnie do krajów pogańskich, jaljie jnż 
zdobył lub w przyszłości zdobędzie, było uwieńczeniem 
misyi Ottona, który, żegnając Chrobrego, wręczył mn 
cenne npominki na dowód zawartej z nim przyjaźni, jak 
gwóźdź z krzyża Chrystusowego i włócznię św. Maury­
cego. Bolesław Chrobry, r ;e chcąc się znowu dać prze­
wyższyć, ofiarował cesarzowi ramię św. Wo.jciecha, a nad­
to —  co wiele pochlebiło cesarzowi — 300-tu rycerzy 
na znak sprzymleizenia się z imperium rzymskien Wów­
czas to omówiono zapewne nastąpione później małżeń­
stwo między synem Bolesława, Mieczysławem, a siostrze­
nicą cesarza, Byksą. Odjeżdżającemu Ottonowi towarzy­
szył Chrobry aż do Magdeburga, gdzie razem Wielkanoc 
przepędzili.

Tym sposobom ukończył Otto III namiętne dzieło 
w Gnieźnie, przyczem nie obeszło się bez instrukcyi ze 
strcńy papieża. Instrukcje papieża nie zdradzały jednak 
tajnych jego projektów, zdemaskowanie których znaczy­
łoby było wydanie otwartej wojuy Ottonowi, którego on, 
papież, był przecież „mentorem11, nauczycielem, a Bole­
sław7 Chrobry, przynajmniej chwilowo, stawał się „wier­
nym sprzymierzeńcemJ. Ta siła wypadków pokrzyżowała 
właśnie zamiarami Gerberta, który zatwierdził jedynie 
ufundowanie metropolii gnieźnieńskiej i trzech biskupstw 
krakowskiego, wrocławskiego i kołobrzeskiego, przezna­
czając wszakże gdzieindziej koronę, jaka, tak gorąco 
pragnął ozdobić księcia polskiego.

: _  > ni........ 111. . .1 i •» Grilli - rmilT'-rm _  . .  i „i.i .. i ,i«m, i in.

Jakkolwie ;bądż. wracału poselstwo polskie z Rzy­
mu z próżnami rękami!

Natomia t \k szczęśliwszych' warunkach postawione 
Węgry uzyskały na dworze papieskim wszystko, o co 
prosił książę ich, Stefan, przez swego pusła, Astryka, 
opata klasztoru benedyktyńskiego w Martinsbergu.

Gerbertowi bowiem nie mogło być obojętnem ukształ­
towanie się' stosunków na Węgrzech, do których w tym 
czasio od poiudnia i wschodu zbliżyło się zarażone szy- 
zmą państwo bizantyńskie, które także mogło swoją pre- 
tensyę cywilizacyjną wywierać-na to dzikie jeszcze spo­
łeczeństwo, które d o  dobie łupieztw i rozbojów, pod któ­
rymi drżała nieraz Europa, przeobrażać się zaczęło 
w naród cywilizowany. Dążył wiec celowo do tego, aby 
wydrzeć apostolstwo szyżrnie i skierować punkt ciąże­
nia Węgier do Rzymu.

Nic też dziwnego w tern, że wolnemu od zależno­
ści i mniej na niemieckie wpływy narażonemu Stefanowi. 
udało się z łatwością otrzymać błogosławieństwo papie­
skie i pozwolenie na ufundowanie metropolii w Ostrzy 
gonin (Gran), a nadto podwójny krzyż, jako godło wła­
dzy do urządzania biskupstw i kościołów na Węgrzech, 
podnoszący go zarazem eto godności apostoła i niemie- 
stnika papieskiego w krajach węgierskich. A oprócz 
tego niepospolitego przywileju przynosił Astryk Stefa­
nowi upragnioną koronę, tę samą nawet, jaką przezna­
czył był papież księciu polskiemu, nie bez zastrzeżeń 
wszakże, że ozdobiony nią Stefan pozostanie na zawsze 
posłusznym lennikiem papiestwa i zechce posyłać da 
Rzymu roczne daniny.

W dnin 15 sierpnia 1000 r. odbył się uroczysty 
akt koronacyjny pierwszego cnrześeijańskiego króla Wą- 
gier, Stefana I a sprawowa* go wobec-licznego orszaku 
panów węgierskich i tłumu ludu ten sam Astryk, wy­
niesiony do godności ostrzygońskiego metropolity. . i

Główną rolę cywilizacyjną na Węgrzech przypadło 
odegrać św. Wujciechuwi, który w r. 995 swą świętą 
ręką ochrzcił był 20-letniego syna Gieizy, nadając mą 
imię Stefan (czyfi Szczepan), imię, pod którem mieli od­
tąd Węgrzy czcić na zawsze swego pierwszego chrze­
ścijańskiego Ijróla, a zarazem patrona.

Pielgrzymka Ottona III do Gniezna wraz z fuu- 
dacyą osoba j dla Polski metropolii, obok jednoczesnej 
koronacyi św. Stefana królem Węgier, były zadatkiem 
nowej epoki dziejów polskich i węgierskich.

Podług dzieła opracowanego przez dra Franciszka 
Czernego p. t. „Zawiązki państwowe i kościelne Czech, 
Polski i Węgier11, opowiedział Piotr Wyrolek.

Nić 25, lecz 7S niM w  Potakew.
Ciągle w prasie zagranicznej pisze się o Polakach 

jako o „małym narodzie11. Tak to już wsiąkło w świat, 
że nawet nasze polskie pisma przejęły ten frazes i, oma­
wiając sprawy polskie, podnoszą nasze prawa do innegc 
życia jako prawa „małego narodu1*. Tymczasem jest ta 
wręcz nieprawda. Liczba Polaków nie jest ustalona, 
choć nie nasza może w tem wina. Byiiśray pod trżemj, 
rządami, każdy rząd przy spisie ludności robił spis takj 
jak jemu się podobało, a żadnemu nie zależało ńa tem, 
aby cyfra polskiej ludtosei była w spisie istotnie praw> 
dziwą. Przeciwnie, tu i ówdzie były silne zakusy, abj 
naszą liczbę o ile się da pomnieiszyć. Do tych różnych
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łpisów ludności zabrał się nareszcie znakomity polski 
nctoujr, prof. R o m e r ,  który zadał sobie trud zbada­
nia i porównania tych urzędowych spisów i doszelł do 
przekonania, stwierdziwszy to porównaniem szczegółów 
w tych spisach, że liczba Polaków była i jest znacznie 
większa, niż się ogólnie przypuszcza. Wedle sumiennego 
testawienia przez prof. Romera, lieeba Polaków pod 
trzema zaborami wynosiła w r. 1914 z górą 26 milio­
nów, ponieważ zaś po świecie, w Ameryce i t  d., Po­
laków jest co najmniej 2 miliony, ogólna liczba Pola­
ków wynosi więc nie 23 miliony, jak to urzędownie 
głoszono, ale 28 m i l i o n ó w .  J esteśmy więc pod wzglę­
dem liczby s z ó s t y m  n a r o d e m  w Europie.

Wezwanie do kobiet.
W szumie wiatru słychać głos wdzięczny i tony: 
Eto dia Polski żyje —  ten będzie zbawiony.

Hej, dziewczęta polskie, czyż go nie słyszycie?
Dla Polski nam oddać majątek i życie !

Drogie Siostry, Polki, porzućcie pustoty —
Tam płaczą zgłodniałe i nagie sieroty...
:
A któż te sieroty do serca przytuli?
Złączcie się, uszyjcie bodaj po koszuli I

Niejedna sierorka z głodu, z zimna kona — 
biL-karmcie, odziejcie, przytulcie do łona !

Choć sobie ujmiecie, wiele nie stracicie,
A jakżeż się Matce— Polsce przysłużycie I

Choć dar będzie mały —  w oczach Boga wielki — 
Przyszłość o nas powie: Polki — bohaterki 1

Salomea kymarowicz, z Trześnio wa.

k. DE LA  G RANGĘ.

Pod kłami dzikich zwierząt.
, Powieść historyczna z czasów prześladowania chrześcijan.

'-----------

(Ci<*g dalszy). #

Nagle oczy wszystkich zwróciły się ka miejscom, 
zajmowanym pizez urestalki, skąd rozległ się głośny 
Okrzyk.

Nie dostrzeżono jednak nic szczególnego.
Na miejscach, przeznaczonych dla pospólstwa, chrze­

ścijańska dziewica zajmowała sobą jedno tylko głęboko 
odczuwające jej niedolę serce. Było to serce starca w wy- 
(fzarzanej pęnuli, który na widok dziewicy, stojącej n& 
arenie, wzdychał głęboko, boleśnie. Stojąc, jak głap, nie­
ruchomo z opnszczonemi bezradnie rękoma, wpatrywał 
aię odrętwiałym wzrokiem w tę, której męczeństwa krwa­
wego miał być świadkiem i szepu-ł i astępające słowa 
Ewangelii:

—  Jcieli o co prosić będziecie Ojca mujsgo w Imię 
mojej £a wam,*

—  Ojcze Przedwieczny! —  modlił się w dalszym 
ciągu starzec — w imię Twego Boskiego Syna błagane 
Cię —  ratuj Florouię i daruj mme w zamian palmę 
męczeństwa 1

Podczas gdy starzec modlił się żarliwie, młody 
Sekstus rzekł do swego przyjaciela, Pnbliusza:

—  O, jakże piękna jest owa wyznaweżyni Naza­
rejczyka! Piękna, jak cnotliwa bogini.. Takie endo nie 
może paść pod kłami dzikiej bestyi.' Rzucę się na arenę 
i stoczę z lwem 'zapasy.

—  Widok pięknej dziewicy przyprawił cię o stratę 
roznmn, kochany Sekstusie. Wstąpno tylko na arenę, 
jeśli masz w sobie dość odwagi, a Domicyan rozkaże 
natychmiast uśmiercić cię gladyatorom —  zwrócił się 
do Sekstusa z uwagą Pnbliusz.

— Brak mi odwagi przyglądać się jej śmierci 
Jest zbyt piękna!

To mówiąc, litościwy patrycyusz zakrył twarz obu 
rękoma.

Wszyscy obecni spoglądali w dalszym aąga na 
Floronię, która, Skończywszy modlitwę, podniosła się 
i, stojąc na środku areny, oczekiwała mi palmę mę 
czeństwa. Tylko oczy Parysa nie spoczęły do'ąd na Flo- 
rouii, stał on bowiem nazewnątrz wrot, zwanych porta 
libitincmis, z wzrokiem, zatopionym w Wrstalce KornePi. 
rozmyślając nad tem, dlaczego twarz swą zakryła połą 
sukni kapłańskiej.

Wtem otworzono drzwiczki, znajdujące się poć 
pierwszemi rzędami galeryi.

Wysunął się z nieb na arenę, kr-iczac zwolna * po 
trząsająe grzywą, zgło iniały lew.

Po cyrku rozległ się ec^em trzykrotny ryk — ti 
kroi pustyni pozdrawiał widzów.

Przystanął wreszcie i począł poruszać swym ciężkin 
łbem, rozglądając się dookoła.

Naraz zjezyła ma się grzywa, w straszliwych śl& 
piach poczęły płonąć iskry.

Zbliżył się do dziewicy, która powtórnie padła nr 
kolana i począł krążyć w koło niej, mrucząc przeciągle, 
jak gdyby nie miał odwagi tknąć się tego niebiańskiego 
luoledwie zjawiska.

Nowy okrzyk, ale słaby tym razem, jak westchnienie 
rozległ się z miejsc, zajętych przez westalki i Parys ujrzał, 
jak Kornelia wyciągnęła ręce ku skazanej na męczarnie 

' Oddech dzikiej bestyi muskał już jej ciało, wstrzą 
sane dreszczem febrycznym. Biedna ofiara barbarzyń 
stwa szczękała ze strachu zębami. Obejmował ją strach 
coraz większy, mimo, iż wiara wewnętrzna nakazywała 
jej iść z odwagą naprzeciw śmierci.

Któż zresztą uie zadrży przed zbliżającą się ostatnią 
życia chwilą?...

Można z determinacyą zupełną śmierć przyjmować 
można jej nawet pożądać z utęsknieniem, ale, gdy chwała 
ta zbliży się, drżenie ogarnąć masi człowieka, silniejsze 
jest bowiem od jego woli Jest ono krzykiem natury 
protestującej pmeciw wiasnemn unicestwieniu.

Of> wącha wszy z wszech stron nieszczęsną ofiarę 
lew odsnnął się nieco od niej i przysiadł, jak gdyby szy­
kując się do skoku.

Nastąpiła straszna chwila oczekiwania.
Już lew szykował się do skoku, aby uchwycić ofiary 

w swe szpony, gdy wtem mąż jakiś z szybkością bły­
skawicy przebiegł arenę i, uniósłszy w góię trójząb 
z siłą herkulesa grzmotnął nim w łeb rozszalałą bestyą.
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Zdumiony niespodziewaną napaścią i ogłuszony nieco 
uderzeniem zpryczał kiól pusryni z wściekłości i bólu

Złość jego zwróciła się teraz przeciw napastnikowi
Przez chwilę nie widziano nic, jeno tuman kurza, 

w którym zbyt trudno było rozróżnić człowieka od zwie­
rzęcia. Usłyszano wreszcie ponownie ryk, jeszcze sil 
nsejszy i groźniejszy od poprzedniego, a jednocześnie 
z kurzawy wyłoniła się postać Purysa, trzymającego łeb 
rozjuszonego zwierzęcia, oplątanego w sieci.

—  Br<xWo, Parys! Brawo, Parys! —  ze wszystkich 
Stron naraz zawołał tłum, zachwycony nieoczekiw&nem 
widowiskiem i zwycięstwem ulubionego atlety.

Śmiał się również Domicyan.
I on cieszył się z niespodzianką jaką sprawił ogó­

łowi Parys, że zaś sobie gladyator tak pysznie z dziką 
bestyą poradził, Domicyan wybaczył ma jego samowolę.

Cezar polecił stawić się Parysowi przed siebie.
—  Dlaczego —  zapytał, przyglądając mu się ba- 

iawczo —  stanąłeś w obronie chrześcijanki?
— Cezarze —  odrzekł na to Parys —  nie byłem 

w stanie pohamować chęci do walki na widok owej dzi­
kiej bestyi.

—  Odtąd zawsze walczyć będziesz z dzikiemi Le- 
styami. Czcicielka Nazarejczyka, której uratowałeś życie, 
należy do ciebie — rzekł Domicyan, zanosząc się od 
yustego śmiechu.

—  Nie. mogę jej trzj mać przy sobie —  oświadczył 
Parys.

Scalony śmiech ogarnął teraz cezai a, który, wzru- 
izając ramionami, dodał:

— Więc ruszaj w swoją drogę. Jesteś głupcem..'.
Parys oddalił się zawstydzony, a Lifidy przy wyjściu

z loży cezara rzucił wzrokiem w stronę westalek, zbladł 
bardziej jeszcze, aniżeli w chwili doznanej konfuzyi.

Fłorouię, klęczącą w dalszym ciąga na środku areny, 
asunięto brutalnie, aby zrobić miejsco nowym zapaśni­
kom. Tosatno uczyniono z lwem.

Dopiero po zapadnięciu nocy zakończono igrzyska. 
Widzowie w pogwarze wzajemnym, rozprawiając o wi- 
lowisku, poczęli cyrk opuszczać.

—  O, jakże ona piękna!—zawołał Sekstus z ekstazą, 
ipicrając się na ramieniu przyjaciela.

—  O Kim ty mówisz?
—  O czcicielce Nazarejczyka! O, gdybym zamiast 

Parysa stoczył walkę z tą dziką bestyą! Byłbym ją ró­
wnież uratował!

—  Cezar z łatwością śmiałą samowolę gladyato- 
rowi wybaczył, patrycyuszowi wszakże napewnoby nie 
przepuścił.

— Gdyby m ją przynajmniej mógł raz jeszcze zo­
baczyć! Publiuszu, chcę się rozmówić z Parysem.

Z terni siowy pociągnął Sekstua przyjaciela ku temu 
zaułkowi amfiteatru, gdzie po ukończeniu widowiska zbie­
rali rię gladyatorzy. Parys jednak nie znajdował sie 
wśród swoich kolegów.

Ukrywszy FJoronię w miejscu bezpiscznem. Parys 
zamieszał się w tłum, ażeby zdaleka obserwować lektykę, 
w której znajdowała się westalka Kornelia. Pierś gla- 
dyatora uniosła głęboko tajone westchnienie, gdy ujrzał 
jej postać. Radość, pomieszana z bólem, sprawiła, iż serce 
jego bić poczęło przyspieszonem tętnem.

Nieszczęsny, k!o wzrok śmiały rzuca na dziewiczą 
kapłanką świętego ognia Westy.

Gdy lektrka Kornelii zniknęła mu z oczu. zwiesił

Parys czoło, zlane rzęsiście potem i oddalił się od głó­
wnego wyjścia. Gdy mijał jednę.z sklepionych hali, wio­
dących ku arenie, uczuł nagle na swem ramieniu łagodne 
dotknięcie czyjejś dłoni. Odwrócił sie i kn zdumieniu 
swemu ujrzał siwobrodego starca, w zniszczonem odzieniu, 
który ozwał się doń w te słowa:

— Ty uratowałeś Florouię... Uzupełnij swe piękne 
dzieło i nie pozwól, ażeby ta nieszczęsna odzyskane 
dzięki twej szlachetnej obronie życie przeklinać m.ala. 
Wrota niebieskie staną otworem na twoje przyjęcie. Nie 
pozwól, aby ją powtórnie wtrącono dc lochów.

Parys uścisnął po przyjacielsku rękę starca, mówiąc:
—  Chrześcijanka owa jest pewnie córką twoją, 

Współczuję twojej obawie. Ale... nie trwóż się! Pai/s. 
gladyator, nie ma zwyczaju słabych i wątłych deptać 
nogami. Choć nosi znak niewolnictwa na swojej szyi, 
w piersi jego bije lepsze serce, nić w piersi cezara 
Czekaj tu na mnie.

To rzekłszy, zniknął w przejściu, a po chwili był 
już z powrotem, wiodąc t  sobą Fłoronię.

Blade i drżące dziewczę zaledwie naaażyć mogło 
szybkim krokom gladyatora- Gdy zaś ujrzało starca, wy­
ciągnęło kn niema obie ręce i zakrzyknęło tonem raduści

me* y—oTnicet! Ojciec mój!
Anicet przycisnął mocno do serca złożoną na jego 

piersi głowę dziewczęcia.
— Bóg Wszechmogący uznał mnie snadź niegodną 

palmy męczeńskiej — rzekła, tuląc się do starca, Fio- 
ronia.

—  Chwalmy Jego świętą wolę! —  odrzekł starzec, 
zwracając się następnie do stojącego na uboczu Parysa:

— Przyjmij hasze serdeczne podziękowanie, Pa­
rysie—  rzek ł— Modlitwa tej oto dziewicy, której ocaliłeś 
życie, dnia każdego płynąć będzie za ciebie do Najświęt- 
szeg) ze świętych.

Gladyator nie słyszał wcale tych słów, pogrążony 
w swoich własnych rozmyślaniach.

—  Ojcze — rzekła Floronia. —  Kornelia była ró­
wnież w amfiteatrze. t

—  Widziałem ją —  odrzekł Anicet.
Słowa te zbudziły z zamyślenia Parysa. Zwracająt 

się do starca, rzekł on:
— Ja jnż ciebie, starcze, gdzieś widziałem. Byłoby 

.ni przykro, gdybym się już z tobą nigdy nie miał zo­
baczyć. Powiedz mi, gdzie mieszkasz, a jeśli to będzie 
możliwe, odwiedzę cię.

—  Niedaleko stąd, ale nie obawiaj się Ja o długa 
wdzięczności, jaki względem ciebie zaciąguęłem, nie z a  
pomnę. Zobaczymy się znów i to wkrótce.

—  Dzięki et, gladiatorze —  dorzuciła Floronia. —■
Bóg wybrał cię sobie za narzędzie, aby msie od chwałj  
męczeństwa ocalić. Dziękując tobie, sławię Jego świętt 
wolę.

Powiedziawszy te słowa, ruszyła wraz z starcem 
ka domowi.

Noc jut zapadła i tylko blade światło księżyca 
oświetląłn olbrzymie kontury amfiteatru, którego wnętrza 
opustoszało zupełnie. Oprócz dwu mężczyzn, ukrytych za 
jednym z filarów, nikt inny nie był świadkiem tej scen?.

Mężczyznami owymi byli Sekstns i jego przyjaciel. 
Słyszeli oni całą rozmowę, Sekstas jednak aie odważył 
zbliżyć się do chrześcijańskiej dziewicy® Pochylony sta­
rzec i  jaśniejące niewinnością dziewczę mieli w swyss



wyglądzie coś majestatycznego, coś, co trzymało na wodzy 
uczucia patrycyusza. Nie chciał on też stracić jej z ocz-i 
zupełnie, więc podążył za odchodzącymi aż do progów 
domu, leżącego w dzielnicy, zamieszkanej przez najuboż­
szych, na stoka wzgórza awentyńskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowe książki.
A l b i n  J u r a .  Wojna europejska 1914— 191S ze 

esczególnem uwzględnieniem historyi Legionów i walk na 
ziemiach polskich (z illnstracy»mi). KraLów. Nakładem K. 
W ojnr-a 1917. (Cena K 2'40).

W  sposób przystępny i nader zajmujący kreśli autor 
przebieg tej krwawei wojny, oświetlając jej przyczyny, sto­
sunek państw wojujących i zmienne koleje walk tragicznych, 
które morzem crwi zalały Europę od Renu po Dźwinę, od 
Alp poza Karpaty ł B iłkau. Wśród tej powodzi krwawej 
snuje się obrai bohaterskich Legionów, ich pierwsze walki 
w Królestwie, ich rola, ich lwie zapasy w Karpatach.

Książka p. Jury informujfe ściśle i zwięńle, a barwny 
język, piasty :zne opisy czynią z niej lekturę zajmującą; 
do ożywienia całości przyczyniają się ilustracye, przedsta­
wiające ciektwsze sceny walk. J. E.

Świat Chrzbścijański jest miesięcznikiem, który po­
stawił sobie za cel omawiać sprawy polityczna 1 społeczne 
z pnnktu widzenia chrześcijańskiego i narodowego. Zasadzie 
tej pozostaje wiernym od rokn, nawołnjo ludzi do urządzenia 
stosunków społecznycn w myśl ideałów ewangelicznych, które 
każdemu oddar nakazują sprawiedliwość. Jeżeli politycy kie­
rować się będą przykazaniem Chrystusa „kochaj bliźniego, 
jak siebie samego**, nie będzie jeden naród uciskał drugiego, 
■nikną kłótnie, nie będą potrzebne wojny. W  każdym nu­
merze znajduje się artykuł lekarski, pouczający o sposobach 
zachowania zdrowia i długiego życia, i witle ciekawych wia­
domości z cal »go świata.

Prenumerata na rok cały wynosi 4  korony, na l /s roku 
2 korony. Adres „Świat Chrześcijański** Wien KIII-2, Se­
bastian Kelchgasse 13.

Książka, którą każdy młodzieniec 
polski powinien przeczytać

M i e c z y s ł a w  S c h r e i b e r  i D r  E. P i a s e c k i :  
„Harce młodzieży polskłSj1*. Na podstawie dzieła gen. 
Baden-Powella p. t.: Scouting for boys. Wyd. II., Lwów 1917. 
Nakładem.Książnicy polskiej T. N. S. W . Cena E 2 ‘80.

Wydanie pierwsze tej książki wyczerpało się bar­
dzo szybko. Obecnie ukazało się na półkach księgarskich 
wydanie II. Przy tej sposobności warto przypomnieć, 
te wydanie I. zostało skonfiskowane przez prokuratoryą 
poznańską, która uzasadniała swój wywód tem, że ce­
lem fizycznego i duchowego wykształcenia skautów jest 
zbrojne powstanie ludności polskiej, w którem zawiąz­
kiem wojska ma być organizacya skautowa. Wyrok są­
dowy opiewał dalej: „W ooec zaostrzenia się stosunków 
politycznych na wschodzie, wobec wicIk.ego poczucia 
narodowego Polaków i ich gorącej miłości ojczyzny nie­
bezpieczeństwo zbrojnego powstania nietylkc jest teore­
tyczną możliwością, lecz bliskiem prawdopodobieństwem**.

Jak daleko odbiegliśmy od tych czasów I Harce 
zrobiły swoje. Szeregi harcerzy stały się zawiązkiem

U

wojska polskiego. Lecz i krótkowzroczny prokurator po­
znański nie może nic mieć przeciwko temu. Oby i drugie 
wydanie tej książki rozeszło się szeroko i stwarzało coraz 
to nowe zastępy harcerzy, karnych, wiernych Ojczyźnie 
i dorosłych do zadań, jakie nam przyszłość zgotuje.

Książeczkę tę sprowadzić można, najlepiej za za ■ 
liczką, z każdej księgarni, w Krakowie z księgami 
O. Gebethnera i S-ki, Rynek główny 23, lub z księgarni 
Wojnara, Kraków, ul. Szewska.

Rozm aitości.
Olbrzymia pożyczka angielska. W  ubiegłym tygodniu 

zwrócił się rząd angieltki do narodu po pożytzkę wojenną, 
największą, jaką znają dzieje świata, wynoszącą bowiem 
35 miliardów koron. Jak wieińą jest ta pożyczka, można 
sobie wyobrazić chociaż jy z tego, że dokumenty, odnoszące 
się do niej, zebrane we wszystkich bankach i ułożone w je ­
dną księgę, ważyłyby 30 tysięcy kilogramów. Agitacyę za 
tą pożyczką podjęto na ogromną skalę; urządzono szereg 
zgromadzeń, na których ministrowie zachęcali Anglików do 
podpisywania tej „pożyczki zwycięstwa**. Nie będzie ona 
jednak cała pokryta w Anglii. Amerykanie pożyczają Angli 
kem kilka miliardów.

Jak poradził sobie szach z lichwiarzami żywno­
ściowymi. W  roku 996 została Persya nawiedzona głodem. 
Szachem był wówczas Abdul Arud ed Daulah. Byli tacy 
kupcy, którzy, wyzyskując położenie ludności, podnieśli. cenę 
żywności w niemożliwy sposób. Szach, widząc, że wszystkie 
jego zarządzenia i rozdział pieniędzy ze skarbca państwo­
wego nie poprawia iolf ludności, wydał wreszcie rozkaz: 
„Ponieważ liczba głodnych w naszem państwie jest więk­
sza, aniżeli liczba marebijmów (handlarzy zbożem), postano­
wiliśmy tę niesprawiedliwość wyrównać. Za każdego znale­
zionego głodnego jeden moieoijm będzie przybity za ucho 
do drzwi swego domu**. Rozkaz ten miał cudowny skutek. 
Ceny zboża natychmiast spadły do zwykłej wysokości, z gło­
dnych w Persyi nie bvło.

Śmierć t  radości w 114 reku życia. TT Łodzi u - 
marł przed kilim miesiącami najstarszy niewątpliwie czło­
wiek w Polsce, Szczęsny Slepowron Piotrowski. Gorący m.- 
tryota, brał ś. p. Piotrowski udział w powstaniu w r. 1831 
i w r. 1863. Wywieziony przez Moskali na Sybir, żył tam 
lata długie, aż wreszcie, dożywszy 100 lat życia, otrzymał 
pozwolenie powTotu da kraj a. Wrócił do Warszawy i, za­
chowując pełną pizytomność umysłu, brał dalej udział w pod­
ziemnej robocie rewolucyjnej. Ogłoszenie aktu z 6 listopada, 
zapowiadającego odbudowę państwa polskiego, podziałało nań 
tak, że 7 listopada 1916 roku umarł z radości, przeżywszy 
lat 114. Pogrzebać się k^zal, jak żebrak.

Cziuwiek Z przed 139 tysięcy lał. Pod Weimarem 
w Niemczech dokonano niedawno ważnych dla nauki wyko­
palisk. W  pokładach wapnia odkopano część szkieletu czło­
wieka, który, wedie badań uczonych, żył przed caoło 100 
tysiącami lat. Szkielet ten znaleziono w głębokości 12 me­
trów pod ziemią. Oook niego znaleziono kości zwierzęce, 
wskazujące, żs w tym czasie żyły tam słonie, nosorożce 
i iwy, że więc .klimat musiał tam być taki, jaki jest obecnie 
w Afryce.

Genami Joffrc, do niedawna naczelny wódz armii 
francuskiej, mianowany został marszałkiem Francy i. W  kilka 
dni po mianowaniu przysłał mu pewien paryski kapelu3znik 
wspaniały marszałkowski kapelusz. Jak nię okazało, kape-
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lusznik ten. pe aławnej bitwie nad Marną w r. 1914 Ba­
brał przekonania. te Joffre zostanie marszałkiem, postarał 
aię o miarę j ge głowy i zrobi) ten kapelusz, który czekał
36 miesięcy, sanim nareszcie ozdobił głowę Joffra.

Ziemie, zajęte przez mocarstwa centralne. Z po
ezątkiem roku bieżącego było przez mocarstwa centralne 
absadionych: w B e l g i i  29.P00 kilometrów kwadratowych, 
we F r a n c y  i 22.310, podnzaB gdy * ziemi niemieckie] 
y  rękach francuskich było 900 kilometrów. Z terytoryum 
R  j i y  i było 'obsadzonych 280-450 kilometrów, w R u ­
m u n i i  lOCMKK), podczas gdy 28.231 kilometrów ziemi 
Bustro-węgierskiej znajdowało »ię w ręaach rosyjskich. 
W  S e r b i i  było obsadzonych przez nasze wojsku 86.867 
kilometrów kwadratowych, w O z s i n o g e r z e  14.180 kilo­
metrów, w Aluanii 20.040 kilometrów kwadratowych.

6 7 4  ludzi zginęO  w przeciągu trzech minnt na wło­
skim okręcie wojennym „Królowa Małgorzata". Okręt ten 
najechał dnia 11 grudnia 1916 rokn na dwie miny i w 3-eh 
minutach zatonął. Ocaliło się zaledwo 270 żołnierzy. W ło­
sk i komenda floty dopiero teraz to ogłosiła.

Most had morską cieśniną. Rząd duński przystępnie 
obecnie do budowy wielkiego mostu nad cieśniną morską 
między dwoma wyspami, leżąeemi niedaleko Kopenhagi sto­
licy Danii. Most ten będzie miał przeszło półczwarta kilo­
metra długości, a kos towac ma 1) miiionów koron.

Aerop lany  pocztowe W Ameryce. Pomiędzy Nowym 
Jorkiem a Chicago, została zaprowadzona regularna e&słdga 
powietrzna pocztowa. Pierwszą pocztę z Chicago de Nowego 
Jorku przewiózł lotnik Wiktor (Jarlsen, w specjalnie na ten 
cel wybudowanym samolocie.

Wesoły kącik, 
Chytn iojws.

R szt pAwn .go z Kurek do Kłeczkowi, i  workiem na 
plecach szedł przez lasek Jojna. Słońce za borów kornuy 
się chowa, puigoda była piękna 1 spokojna, więc pewnym 
krokiem Jnjna sonie idzie, cienko maj uf es pośpiew ując 
W biedzie.

Wtem z pośród gaszczn któż to się wychyla?,.. Czło­
wiek ze strzelbą, zwieszoną na pasie, obdarty, groŹBy...

—  Stój! —  woła —  śmierci twei nadchodzi chwila, 
chyba, ie  dna* mt to. co masz w swej kasie. Bez zwłoki 
cza. u daj, żydzie, czemprędzej.

—  To pan bandyta chce moich pieniędzy? —  zapyta 
Jojna i, nie tracąc miny, ciągnie z zanadrza pertmonę > ma­
moną —  mam oddać „alles“ , aż do odrobiny?.,. Aj »a j, 
dzieciaki, aj(i waj, moja żona... Pieniądze cudze... nikt mi 
nie uwierzy, żem oddał panu, powiedzą, żem złodziej, cał­
kiem niewinnie sieddeć będę w wieży... Niech się zmiłuje 
bindyła dobrodziej!

—  Pieniądz lnb życie! —  bandyta wykrzyknie —- 
albo z nporu twego śmierć wyniknie!

Zamiast poblednąć, Jojna się uśmiecha.
—  Do czego śmierci? Pieniądze nie moje, wiec na 

rabunku ja  całkiem nie stracę, jeno podejrzeli ludzkich ja 
«ię boję, ja panu powiem, więc, „wo ist di khc3“ ... By wilk 
oył syty 1 kobyła cała, niech pan wistrzeli w moją starą 
mycę, aby s-ę w ciapce wielka dziura stała, by to strze­
lanie widzieli szlachcice i nasze żydki i naiwni chłopi... 
Nieąh nie ramiszia *ie pali, jeno kropi, ja wpadnę z krzy­
kiem do naszego miasta, pokażę wszystkim okropne staiela-

nie, powiem, com mia> oddać „geld“ 1 basta, pan nic nlf 
stracisz, na moje sumienie, ja  zaś nie będę złodziejem na­
zwany...

Wystrzelił dziurę w czapce watowanej opryszek, wl 
dząc, że Jojna ma racyę.

—  Niech mi pan zrobi i w chałat owacyę, im więcej 
dżnry, tem jest dla mnie lepiej.

Bandyta w połę znów mu nabój wlepi.
—  A teraz w drngą połę jiieoh pan strzela, powiem, 

Cfc zbójców było bardzo wiela!
Strzelił i.,z drugi i trzeci, i czwartyt z chałata.pra­

wie zrobiło się sita.
—  Ja będę s paoem zupełnie otwarty; pańskich wi- 

strzałów j*»*t nie dosyć mi to... powiem, co zbójów tłok był 
bardzo wielki... Strzel pan raz jeszcze do mej kamizelki.

Bandyta pragnie grzeczność zrobić Jojnie, lecz nagl« 
ręce nieradnie rozkłada...

—  Już po wystrzałach, już, bracie, po wojnie... pro­
chu mi sbrakło, wystrzelałem wszystek...

Żyd, co przed chwilą drżał ciągle, jak listek, teiał 
uśmiecanąt się: * •

—  Jat nlo masz prochu? Ładne bandyta, ady piszus 
hece! Ja ssę acana już całkiem nie boję... Bądź mi zdrów, 
głnpi... Ja Już sobie le ę...

P«dkasał poty i w rnch puścił łydki; alój bieda nie 
może, gdyż jest pełnej tnszy...

—  A tv, przypadek dziś mnie spotkał brzydki, _t*m 
wart, by bab*. darła mnie za uszy L. Mnie, co ta się zw-M9 
tak wytiawnyia ulu wał, żyd na tak prosty dziś naciągną) 
kawał.

O d p o w i e d z i  R o d s t k c y L
*■-..-0 lantis J a ł k ó w i t a :  Uwagi, zawarte w nadesłą. 

nyn# n .m  liście, są po części słuszne, ais jeno po części, 
Z chęcią stwierdzamy ziwaze, że nto wszyscy kaie-za są 
tacy, jak niektórzy Wojowniczy wisarzy w Tariiowskietn, 
ale że są tacy. p » .których postępowanie oczu zamykać nie 
można, to pewue. Twierdzenie, że wojna obecna jesl karą 
za grzeci-y ludzkie, jest dość śmiace. Przecie myśmy naj 
więcej na swiecio z pewnością nie grzeszyli, a przecie na 
naszej zi«tni wojna się najgorzej odbiła. I choćbyśmy byli 
aniołami te wojna te byłaby wybuchła, bo ją wywołały 
Anglia i Roswa, dążące do panowania nad Światem.— 
Ann*. w Rudniku: lntuncye listu są ładne, t*<S
o c iż daia nio*e u nas chodzić więcej jak o zgodną prweę 
wszystkich. Myśmy do tej pracy u s*vl i stale ją wyru 
w*my jako obowiązek wszystkich. Ale jeżeli są indzie, zaj­
mujący poważne w społeczeństwie stanowisko, którzy prze­
ciw i, a ui idą w sposób, ubliż,"jący im en my in i po wodne 
Kościoła, to trudno tej roboty nis napiętnować. — A u n a  
7 “ i i l i « ^ a :  1 po eo to p r  spisywać kolędę, zamieszczoną 
w >'F)aśoie« przed rokiem i przysyłać nam ja jako pieśń 
swojego układu? To poprostu nieładnie, szkoda czasn i pa­
pieru. Nadesłana kolęda jest przepisana , ir zeszłorocznego 
3 Piasta*. — P o r w l t o w a A n tu n in n : W P&awie uzyska­
nia paszportu na wyjazd do Ameryki trzeba zrobić podarła 
do ■stt.rontwa i zwrócić uie do posła sw ojego okręgu, aby 
je popsj-ł i przyspieszył. — K ocA ien k ów tin  Anlęlatty Rsr- 
bntowlć*rii: >Roia« przestąła wychodzić zaraz po wybuchu 
wojuy Był to tygodnik utrzymywany prze* krakowsaiait 
konserwatystów. — W . F . w  B u lo w ic a c h :  Masz, miody 
przyjACielu, jeszcze dużo czasu na żoimerkę! Teraz ti zebt 
ludzi, a ty jesteś jeszcze chłopaczkiem. Ucz się, czytaj, .na­
mawiał rówieśników do czytania, a większą oddasz przy; 
sługę Ojczyźnie, E i walcząc za nią, bo w tym wickt^ dó 
wałki się nie nadajesz. Walka jest rzeczą mężczyzn, aię 
dzieci. — St, K . w Brzostku: Dobry środek na usuniecib'
zbyt silnego rumieńca z twarzy może iaśj jedynie dobry 
lekarz. Inny może tylko zepsuć złymi śi-odkan* cerę, 
W ogóls ty togo rodzaju uprawach należy postępować tyłka
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według wskazówek lekarza, bo inaczej można »się ubrać*. — 
A . M a z u r  w  G l in ia n a c h : Najdokładniejsze infort? acye 
w sprawie zasiłków W3 wszelkich możliwych przypadkach 
zawiera Kalendarz <Piasta< na rok 1917, w którym dział 
ten opracował z niesłychaną sumiennością znakomity znaw- 
Ci tych spraw, p. Franciszek. Piątkowski. — K u m o t e r  
JE G i- ród z la : Wiersz niemądry. Nie zamieścimy. — G a r  
t ł o m ic j  N ie m ie c  w Harklowej: Szkoda drukować, bo dziś 
tych rzeczy w >Piaście« nie puszczają. Najlepiej spisać 
wszystkie niewłaściwości, zrobić podanie do b isk u n  i pod­
pisać je. Ale musi podpisać bodaj kilku poważnych ludzi.— 
E w a  C zachók-z w Kopie: Sprawą płótna zajęli s ą ener­
gicznie nasi posłowie. Niezadługo pode,my w »Piaście«, jak 
i co robić. — H e le  ia W ilc z a k  w  G o r z e n iu  D o ln y ia : 
Listy z Ameryki drogą zwyczajną, przynajmniej do na^, 
nie dochodzą. Myśmy w redakcyi otrzymali w ostatnich 
czadach kusa listów z Ameryki przez Polski Komitet 
w Sztokholmie i przez ten Komitet listy wysyłamy. W o- 
Btatnicli miesiącach »Piast* do Ameryki nie dochodzi. Wi­
docznie go Anglicy konfiskują. — A n to n in a  G ą d k d w n a  
w  $  r ę c z y  o a c h :  »Gwiazdka nio wychodzi,, więc jej na- 
desiać nie możem — S y lw e s t e r  T o m ic z e k  w  W ę g ie r ­
s k ie j  G ó r c e  :  W sprawie aabywania płótna ogłosimy nie­
zadługo w > Piaście*, co i jak tizeba robić, oy je  dostać 
Podniesiony przez Pana trak  w »Piaścio* jest w części 
słuszny. Będziemy się starali go usunąć, tylko trzeba zna­
leźć specyalnegu do tej sprawy współpracownika. Za ser­
deczne życzenia przesyłamy najszczersze podziękowanie. — 
P r e n u m e r n t o r k l  z  O s o b n ic y :  Tego rodzaju listów. 
Zwłaszcza nie podpisanych, nie zamieszczamy Są we wsi 
gospodarze, Bą gospodynie, które powinny wpłynąć na o- 
Bolsę, źle się prowadzącą. Ale po licha rozbębniac to w ga­
zecie! Mamy zresztą wrażenie, ża tu chodzi o jakąś osobi- 
Btą zemstę raczej, niż o prawrdę, a na to w Piaście* nie 
było i nie będzie miejsca. — J a n  C za ja  ni Ł ę k a c h  ad 
Dukla: Proszę przeglądać ogłoszenia w - Piaście*, bo tam 
Bię ogłaszały firmy, mające takie rzeczy na składzie. Jeśli 
chodzi o gotowe wierzchy na buciki, to tych dzisiaj w han­
dlu niema. — T . M . w  L u b i! a d  J a s i o :  Proszę nam po­
dać dokładnie imię i nazwisko, to poseł ek'sc. Długosz bę­
dzie się mógł sprawą zająć. Truduo interweniować n władz, 

dy się nis zna nazwiska. Z tego też powud j  listu nie wy- 
mkńjemy. — G o s p o d a r z  z e  w s i  : p o d  L im a n o w e j :  

Jeśli kto nie ma .dwagi wyraźnie się poatpisaó, to wbdocznie 
to, oo pisze, nie bardzo jest.prawdą. Macie wójtowi co do 
zarzueenia, jeeli źle robi, to zróbcie to otwarcie. Na Łakie 
»strzelanie z za plota* w -Piaście* miejsca niema. — ftia- 
r y a lw o s  w  R u d n ik u : Szczerze żałujemy, jednakże arty­
kulik o Sienkiewiczu przyszedł zapóźno i nro zawierał nic 
poza ten., cc już w .»Piaście* było; drukować więr ni8 nn>

f'liśm y . — J ó z e f o w a  F .o n o p k o w a  z  L e d n ic y  S ó .* n e j: 
cśli to, oo pisane w liście, odpowiada prawdzie, to lepiej 

zwrócić się z takim listem wprost do p. Wojciecha Stroj­
nego, b "  przysyłanie listu do nas niem a celu. Gdy się sta­
wia zarcuty, to najlepiej w oczy. Nie wydrukujemy. — 
J a n  M ie iu J fi w  H e i-m a n o w c j w  G z c s z o w s k ie m : 
Listu nie możemy wydrukować, bo choćby on może po­
mógł we wsi, iO jednak nr ogół wj rządziłby ludowi całemu 
Bzkodę, bo dałby powód do nowego nrągania na lud. Są 
przecie we wsi światli ludzie, niech się wezmą do roboty 
I plenią złó, jeśli j8St. — W ik t o r y a  R y s ió w n a :  Nade­
słany nam wiersz jest przegadany i to niezbyt dokładnie. 
Po co. to przepisywać? Nie wydrukujemy. — J u l ia  P ą  
b r o w s k a  w  Z a b o r o w f e :  Sprawa jest tak czysto miej- 
Beowa, że szkoda nią miejsca w gazece zabierać. Trzeba' 
taż pamiętać o tem, że jeszcze, się taki nie nrodcił, K b y ; 
wszystkim dogodził i że" głupich nigdy, ha tym świecie nie 
było za mało. — C z y te ln ic z k a  „ F k s t a “  w  J a n n s z k e -  
n i c a c h :  Listów n.epodpisanych z zasady nie drukujemy 
i dłukować nie będziemy. — < t y t c in ic z k a  „ P ia s t a "

* w  P o d g r o d z iu  w  E to p cz y ck le m : Nie wydrukujemy. 
Jeśli wójt postępuje źle, ta należy donieść n. p. posłowi Si- 
wnb w Paszczyme i podać fakta1, rle trzeba też mieć 
bdwagę przvjąć za wszystko odpowiedzialność i podpisać 
łiBt. — M a ry  a . . .  w  M u r z a s ic h lu : Wypadki, opisane 
W liście, »ą istotnie karygodne, ale jeśli i ^ prawdziwe, to 
dlaczego list nie jest podpisany? Takich lstów  drukować 
hie możemy. — A n n a  B c > a ó w n a  z  A lb ig o w e j :  WieioZ 
jest utworem cudzym i to złożonym z lóżnyc. rzeczy. 
inąM  pierwbza, zdaie ai«. źlo nrzepleana. druga jeat

wyjątkiem z modlitwy Konrada w „Wyzwoleniu* Wyspiań 
ski-go. Po co się pod tem podpisy w aC? Ni8 wydrnkujem j.— 
A u t o r  lis tu  z U m ie sz cz a  w  J a s ie i s k ie m : Narzeka 
na wójta nie wy drutujemy. Zwyczaj zarzucania komuś zła 
go, a nie podpisywania sio, jest nie tylko niekulturalnym 
ale paskudnym. — M a r k ie w ic z  B r o n i s ła w ,  poczta po 
Iowa 432/i: Należy się podać o urlop do swojej komendy 
ndowodnić, że w domu ma się zapewnione utrzymanie, zi 
się jest potrzebnym do uruchomienie gospodarstwa, a we 
dług ostatnich Zarządzeń urlop się dostanie. - C zyteln ik  
z  c ie ln e j a d  L e ż a js k :  Urodzeni w roku 1899 będą asen 
terowani w lutym. Sprawa pójścia do szkoły oficerskitj 
zależy od różnych rzeczy. W 'starostwie komisarz wojsko 
wy może dokładnie poinformować. W ostatecznym razi^ 
można o to poprosić p izy asenterunku. Wstępowanie dc 
wojska polskiego obowiązanym do służby w po .Politem ru­
szeniu jert w Galieyi wzbronioue. — W o jc i e c h  M a r k ie ­
w ic z  w  M ie js c h  P ia s t o w e m : Proszę się zwrócić w spra­
wie nabycii królików do pani »Wójcickiej - Chylewskiej, 
Kraków, Prądnik Czerwony, na kontumacyi*. — A u t o r  ura 
M słu  „ W ia d o m o ś c i  o  k o b ie t a c h  -w A u d r  f c h o w ie :  
List niepodpisany, » napada na różnych łudzi. Nie wydru­
kujemy. — C z y te ln ic z k a  „ P ia s t a "  z  N o w e j W s i :  
Szkoda, że ani artykulik, ani wiersz nis były podpisane. 
Rzeczy nie podpisaLycli imieniem i nazwisKiem i nie po­
chodzących od naszych stałych prenumeratorów, drukować 
nie możemy. — A n to n i W r ó b e l  z e  S ta r o n iw y  w  R ze- 
a z o w s k ie m : Nie trzeba się bać. W szystko będzie dobrzel 
Sprawa polska stoi dobrze, a jeśli chodzi o ltrśla, io i krół 
się znajdzie dobry. Chodzi tylko o to, żebyśmy zaczęli żyć 
inaczej, bo i król nie pomoże, jeśli lud będzie się kłaniał 
pejsatym bałwanom, stronił od oświaty i me będzie Bzedł 
naprzód, to znaczy, jeśli nie zacznie pracować nit tylko dla 
siebie, c le dla c a / e j  Ojczyzny. I te > popiele* Muszą się 
zmienić, albo się ich do togo zmnsi. Tak, jak jest. listu wy­
drukować nie możemy — S ta n is ła w  R o m a ń s k i  w  N e 
w e j  W s i  k o ł o  N is k a : Diaezego chewać tajemnicą? Jeśli 
jest kandydat do tronu palskiego, wudług puna dobry, to 
wyjechać z Kim! Jest już ri.ada Stanu w Warszawie — 
niech się pan z nią skomunikuje. Adres: Warszawa, Radl 
Stanu, Pałac Krasińskich. Dojdzie! Tylko bardzj wątpimy, 
czy Rada Stanu pójdzie za pańską radą. — F e lik s  9  t a c  
w  W y s o k i e j :  Sen mara — Bóg wiara. Nie trzeba do te­
g o  przywiązywać wa^i. Pańskie obliczenie już zawiodło, 
i zawiodą wszelkie obliczenia na snach oparte. Mamy wra* 
żen.e, żt pan się i na innyeli szczegółarf swego snu za­
wiedzie. — A . F o r n a l  z  W o li  B a t o r s k ie j :  Sen był bar­
dzo. piękny, może ula tęgo taki polityczny, że pan leżni 
wtedy ra;.-ny w gmachu parlamentu, zamienionym na szpi­
tal. Snucie wniosków co do przyszłości z tego, co się komu 
we śnie majaczy, jest nierozsądne. Dlatego ue wydruko­
waliśmy, jak wogófe nie drukujemy żadnych tego *-od .aju 
rzeczy. — K j ó łe w ia k  z  p o d  S z c z e b r z e s z y n a : ' »Prosby 
do §'<v. patronow Polski* w obecnych warunkach urukować 
nie możemy, bo i tak zostałaby w gazecie tylko biaia pla­
ma, — F . U u m u ia , 2 pułk nłanów Legiouów polskich: 
List w sprawie stosunków w Makowie1 był zamieszczony 
w 3-cim nnmerze >Piasta«. Niestety, została zeń tylko biaia 
plama. — J ó z e f  C it h a w A  poc-4a nolowa 287: xdst był 
w numerze 3-cim » Piasta*, ale została z niego tylko biała 

i plama. — J a n  M iik o w s k i ,  poczta połowa 298: Ze »Spra 
wy odbudowy* nie pozostało, niestety, w d-ciin numerze 
ani śladn. — P a r a f ia n ie  w O k u i i c a c h :  List był w Ł-cim 
numerze, ale z niego tylko podpis został. O tych rzeczach 
teraz pisać rie wolno. — „ U b o g i  L e g io n is t a " :  Należy 
się zwrócić do lekarza Jedynie lekarz może p«radzić, b ile 
to się za często powtarza. S ła ła  C z y te ln ic z k a  „ P ia  
s t a " :  Do czynszu, najmu i.craioryum się" me odnoś., sę­
dzia- może jednak udzielić mormbryuir do pewnego czasu, 
ewentualnie rozłozyć spłatę na raty. Egzekucya jest w cza- 
sio wojennym dopuszczalna co ao roszczeń, r pod mora- 
toryuir. wyjętych.

H d w n k a i  k r a j o w y

D f  F ' r a n c i s s a k  H a r d e S
b ra k ó w , *3aSy R ynaU  L I .



Wiadomości o żołnierzach.
Od Sekcyi ■wywiadowczej Krajowego Stowarzyszenia 

Cz«. wonegu Krzyża (Kraków, ul, Basztowa 6), uurzyma- 
ttśmy następujące wiadomości o zaginionych Mhuorza-cb

Bara Jam, 32 p. lezt. 1 k,, z Osobnicy, 1875, zabity 
10 grudnia 1915. Baradziej Jam, 57 p. p. 13 k., z Koszyc 
Małych, 1894, w niewoli rosyjskiej. Bielec Antoni, 10 p. p., 
z Ulanicy, 1887, był chory i 7 grudnia 1916 przybył do 
•zpitala w Munkaezm. Bińczak Władysław, 6 p. ul. 4 esk., 
z Rzeszowa, 1892, zaginął między 18 a 20 sierpnia 1916. 
Bródki W acław, 32 p. obr. kr., z Lanckorony, 1876, był 
cLory j 15 czerwca 1916 wyszedł wyleczony ze zzpitala 
w Wiedniu; odtąd biuro nic o nim nie wie. Bujak Antoni, 
17 p. obr. kr., z Kolbusaowy, 1897, w miuwoli rosyjskiej.

Ox< ii Stanisław, 17 p; obr. kr. 2 k., z Gawłowa, 1891, 
w niewoli rosyjskiej.

Fątara Wawrzyniec, 17 p. obr. kr. 1 k., był ranny 
w październiku 1914 i odtąd biuro nie ma. o mkir wiadomo­
ści. Filar Stefan Jan, 45 p p. 11 k., z Krościenka Wyżmego, 
był ranny. Fitip Adom, 90 p. p., zaginął 3 stycznia 1915. 
Foksiliski Józef, 17 p. obr. kr. 4 k., w niewoli.

Gibała Józef, 16 p. obr. kr., z Golkowiu, 1887, zaginął 
83 października 1914. Golonka Józef, 32 p. obi. kr. 3 k., 
z a g in ą ł między' 21 a 31 onuca 1.915. Góra Stanisław, 33 
p. obr. kr. 4 k.. zaginął między 23 pażdzi* mika a 7 grudnia 
• 915. Gaguła W ojciech, 56 p. p. 3 k., z PrzylfcoWic, 1887, 
zaginął 23 lutego 1914.

Kończ Antoni, 33 p. obr. kr. 3 k., ze Sambora, zaginął 
20 listopada 1914.

Janosz Jan, 56 p. p. 4 k ,  z Porąbki, 1887, zaginął 
24 lutego 1915.

Kostecki Wasyl, 80 p. p. 1 k., w niewoli. Kozioł Ste­
fan -92 p. Iszt. 6 k., z Oergowej, 1880, zabity 28 grudnia 
1915. Kulczycki Stanisław, 33 p. obr. kr. 11 k., z Sambora, 
1888, był ranny i 25 września 1945 wyszedł wyleczony ze 
jzpitlila we Frankstadt; odTąd biuro nic o nim nie wie,

Lalik Józef, 16 p. obr. kr. 2 k., z ‘ Radriechowych, 
1888, w niewoli, Moskwa,, 1 szpital ewakuacyjny. Libionka 
Jan, 56 p. p. 1 k., z  Międzybrodzia, 1892, zabity 14 
października 1915.

Matuśiak Antoni, 80 p. p. 7 k., z Rębny, 1894, ranny. 
Matuszczak Józ“ f, 56 p. p. 15 k., z Międzybrodzia Ko- 
biernie kiego, 1887, był ranny i 22 grudnia 191“6 przybył 
do szpitala obrony krajowej w Pilśnie, Mroczek Władysław, 
35 p. obr. kr 2 k., 1894, był chory i 10 lutego 1916 wy­
szedł, wyleczony ero szpitala w  Wiedniu; odtąd biuro nic 
o nim nie wie. j

Odroni.ee Józef, 32 p, obr. kr. 12 k., ze ZnamŁowi", 
1896, ranny.

Pawełek Antoni, sapeT, 3 k., ranny, Petka W Ldyslaw, 
17 p. obr. kr. 6 k., z Pstrągówki, 1893. był chory i 12 wrze­
śnia 1916 wyszedł zo szpitala Donawitz we Feldbąch; odtąd 
biuro nic o rim nie wie. Druga wiadomość: Petka Wlady ■ 
sław, 17 p. obr. kr. 10 k., data i miejsca urodzenia w biurze 
nieznane, znajduje się w niewoli. Pieróg Jan, 77 p. p. 4 b a k ,, 
ranny. Pięta Tomasz, 16 p. obr. kr. 6 k., z W oli Drwieó- 
skiej, 1896, zaginął 20 Ppca 1916. Piało Walenty, 77 p. p .j 
4 bat., ranny. Prędkiewi,óz Andrzej, 33 p. żandarm, w  Sam* 
Wize, 1873, w niewoli, 8 szpital ewakuacyjny w  Moskwie.

Rękas Jan 40 p. p. 7 k., ze Sokolników, 188-', i  nie­
woli, Kcrsuń. Rolaik Andrzej, 20 p. p. 14 k., z Zagórzan, 
1896, ranny, ___

Śliwa Józef, 10 p, p. 4 bat., zaginął 16 lipea 1916. 
Szafnuiieo Francis/eky 56 .p. p 13 k,, «  Krzywaczki 1895 
zabity 26 maja 1915. Sztachet -MaJwymilian, 20 p. p. 4 k  
z Olezauki, 1895, zaginą* 1C maja. 1915

Tokarski Jakób. 17 p. obr.-kr,-7 k., z Niedźwiedzia,, u 
niewoli, Gharków.

Wardzała Jar., 57 p. p. 15 k ,  z Jasionki, 1897, był 
chory i 18 kwietnia 1916 udał się ze szpitala w Yacz dc 
oddz!ału rekoniwailoscentów w Prozami; odtąd biuro nie < 
nim nie wie. W ojas Jan, 13 p. p., z Kłują, 19i6 zaginął mię­
dzy 27 lutego a 10 marca 1915. W ójcik W lad., 15 p. obr 
kr., był chory na cholerę i 11 września 1915 wyszedł wy 
leczony ze szpitala w Sokalu; odtąd biuro nic o nim nic 
wie. Wojnarski Franciszek, 1 p. p. 15 k., z Zakliczyna 
1895, zaginął między 15 a 16 maja 191-5. VV ojnarowioz Jó 
zef, 20 p. p. 16 k., z Tronia, 188L, w niewoli, Omsk. Wolny 
Tomasz, 36 p. obr. kr. 7 k., zaginą1 między 3 a 10 mai ci 
191-5. Wrona Franciszek, 10 p. p. 3 -k., z Ulanicy. 1893, do­
stał sio do niewoli, Moskwa. 10 śgpifctł.

Zabawa Józef, 57 p. p., i Dembowy, 1869, był chary 
i 4 grudnia 1916 wyszedł wyleczony ze szpitala w Bielsku, 
Żaczek Rudolf, 31 p. obr. kr. 16 k., z Komorowie, 1897, za­
bity 18 czerwca 1916.

O żołnierzach, których cazwiska ppdajemy poniżej 
Biuro wywiadowcze me ma dotąd żadnej wzacioimości1

Ardao Iwan, 31 p. obT. kr. Baran Adam, 40 p. p. Bie­
lec Władysław, 10 p. p. Bielec Jakób, 18 p. obr. kr. Bielski 
Jan. 77 p. p. Bieniek Jan, 56 p. p. Bel os F ranaierzek, 6 Dat, 
strzelc. Boruch Jan, 57 p. p. Buda Andrzej. 16 p. obT. kr, 
Chuehfe/iko. Władysław, 13 p. p. Gzoekmański W ojciech, 13 
p p Drabik Franciszek 16 p. obr. kr. *-odawa Franciszek, 
12 p. drag. Górczany Włady&taw, 32 p. obr. kr. Grzywacz 
Piotr, 95 p. p Jurczak Antoni, 56 p. p. Ilapeluch Piotr, 55 
p. p. Kiernieki Teodor, 89 p. p. Kochan Franciszek, 17 
p. obr. kr.'Kokoszka Jan, 1 p. p. Kolusa Franciszek, 16 p 
obr. kr. Król Wojciech, 13 p p. Lempart Adam 1/7 dyw. 
kawał. Lijama Michał, 20 p. p. Luskta Stefan, 11 p. obr. kr 
Latka Antoni, 150 k., tezt. Łomzik Stanisław, 2/II k. strzelc. 
Met-s Franciszek 32 ,p. obr. kr. Mikułą Marcin, 24 p. p, Mi- 
nartowicz Jan, 11 p. p. Mukuś Staniała w, 10 p. p. Muryas 
Tomasz, 23 p. p. Sikora Ludwik, 2/3 dyw. strzełc. Stula 
Józef, 9 p. p. Wiaśko Ignacy, 20 p. p. Wąs w ica  Józef, 13 
p. p. Węglowski Pąweł, 40 p. p. Wietegier Kazimierz, 34 
p. obr. Lr. Wiaź Karol, 14 bat. strzolc. Wooarójski Fratrci- 
eze'k 100 p. p. Wolak Jan, 45 p p. Wrona Wojciech, 1 p. p. 
Zydlo Józef, 54 p. p. „

Kto się chce dowiedzieć o losie żo ł­
nierzy, którzy poszli na wojnę, riiech się 
zwróci Jo  Redakcyi „P ia sty, a otrzyma 
odpowiedź.

Kto chce zasięgnąć porady (ub po­
mocy, niech pisze do Redakcyi „Piasta", 
a otrzyma ją.
—1"■■■ 1 j   , i. i i ,mtJ
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Ciekawych opowiadań z wojny światowej w oh stuł J 800 
I I I  stron JruLu z rycinami s«. K 2*80. (\V okopach podczas 

zimy Z rozkazem. Pi/snd ;zycy na Podhala. Na gromcy. 
Bitwa na pełnem morza Wojna w przestworza. „Paja", ozarac- 
uogi bohater. W kramie palm Święta wojna.) Za nadesłaniem 
S 2'50 wysyła wymienionych 1C opowiadań pocztą o płatnie k-lę- 
harnia Taffata. Kraków, al. Szpitalna 1. 8. 1—3

' Poszukuje; 'luna ^ to ln ich iego  z Jezupola, ku . y
Eracowai przy warsztatach kolejowych w Stanisławowie, 

tanislaw Stochmal, Tyczyn.

F » s z n lłu ;« i  mej żo ni Aru »tazyi U fa s z c z v s z y n  
C Pod wy czółek, pow. Burza et, Tomas* Waszczyszyn, k. a. k. 
LdRt.-Arb.-Abt. 11/20 Feldpost 107.

P o c z ta  iv C z a r n y m  f lu n a jc s i  p o s z u k u je  taras
s łu ż ą c e ] ,  wieku 18—30 lat, do kuchni i pokojów. Płaca 
miesięczna o d  IG—2,0 k o r o u .  Sumienność wymagań*. 
Zwrot kosztów podnóży, jeżeli najmrfioj 6 miesięcy w służ- 

- bie pozostanie. Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  p o c z t a  n  Czar> 
_n y m  D u n a jcu

O tr z y m a  t t y n a ^ r a d z e a lr  2 0  k o r o n ,  kt«. donie­
sie o pobycie mvol, dwóch córek E le o n o r y  ! fiirfflńtaiła- 
Wy P r z y h y lo w ic z .  Brunetki, niskiego wzrostu, do siebie 
podobne. Uciekły z domu dnia 10 «'ycznia b. r., ttbruwtzy 
wszystkie ubrania i 200 koron. Karol Przybyłowicz, Kaby- 
lsnka, pou. loco.

Z g in ą ł c h ł o p i e c  ‘.‘0-letm, umysłowo upośledzony, 
wymawiający tylko niektóre wyrazy, z gminy Chmielnik, 
powiat kzeszoa. W czerwcu z. r. był w Sadowej W ia/oi. 
t stamtąd oddalił się w niewiadomym kierunku. S itony g o  
g t iz ie ś  s p o t k a ł  Lab w ie d z ia ł  c o  s it , z  istna s t a ło ,  
t a c z y  ła s k a w ie  d n £  z n a ć  stroskanej niahti, która d* 
odpowiednie wynagrodzeni* i zwróci ewentuełne koszta. 
Rudnicka Katarzyn*, Chmielnik, pow. Tyczyn.

P o s z u k u ję  mych rodluców Franciszka . Maryi B e r -  
Beciki El z 11 u,-fika Rrodzkiego, pow. Brody. Marciu Ber- 
lacki, Si-liwarzenbergisibea Tleseryn-Spitai WiUiugau.

S k le p ik a r z  poszukuje posady w  s k le p ie  K ó łk a  
r o ln i c z e g o  lub prywatnym. Może przyjąć sklep w  k o ­
n ik  lu b  d z ie r ż a w ę  — z ło ż y  k a n e y ę .  Zgłoszenia i in- 
iurmacye proszę adresować: In w a lid a  v rQ £enny, Admi- 
aistracya „P 'asta“, Kraków.

D a m  d o  5 0 0  k o r o n  t a  p o d a n ie  m ie js c a  p « -  
b y tn  względnie wiadomości o uiej żonie S ia r y a e n l*  T u ­
r e k ,  która z 3-letnim chłopcem odjechał* gdzie* przed Mo- 
BKalami. Ja wróciłem z wojny ciężko ranny, Stanisław T u ­
r e k ,  Osobnica, pow. Jasło.

F r o a z ę  o  w ia d o m o ś ć  o mej żonie Rozalii Ź m- 
J & w sk łe j z trojgiem dzieci: Franusiem, Nastaną i Stef 
kiem, ewakuowanych ze wsi Pilawy w Buczackiecn Mikołaj 
Żukowski, k. k. Lds<.-I.-Baoa 166, Komp 4. Feldpost 21S.

P r o s z ę  o  ja k ą k o in  e k  w la d t u a o ić  u m«j l  >pie 
Aa nie G a j, zamieszkałej w Tłustem, pow. Zaleszczyki, o któ­
rej jak i o rodzinie, nie mam żadnej wiadomości od pół­
tora roku. Stefan G a j, Ldw.-Haub.-B.tt. 8,1, fcun.-Colonne, 
Fel post 95/1II.

P o d z i ę k o w a n i e .
Zarządowi szpitala powszechnego w Nowym Sącsa, 

a zwłaszcza docentowi, p. drowi j  i <s i ń s k i o m o, jako toż 
Siostrom pielęgniarkom, pozwala sobie z uznaniem najgłęo- 
ai .j  wdzięczności złożyć serdeczne podziękowanie za umie­
jętne leczenie i troskliwą opiekę nad mona synem Stanisła­
wem, który w szpitalu tym ioiał przed wojną aa aapalenie 
piUc i wrócił do zdrowia, a od roku jeż wolny a* froncie 
rosyjskim. Piotr Kroi z Paszczyny ad Dębica.

Przj zamMeniPci! puste? pwłpst s!p 
na omszenia umieszfzcoe 0 J ś ia ś c ir '.

D o  s e r c  l it o ś c iw y c h !
Znajduję *‘ ę w opłakanych warunhseh. Mąś zginął 

gdzieś w Ameryce, jestem sam. a czworgiem dzieci bel 
środków do życia, tiozeby jaka litościwa osoba wzięte 
jeden lub dwo e dzieci ua wychowanie. Chłopice ma łan 10 
dziewczynka 8, niłedaw 7 1 6 .  Antonina jaw orska  w f i g
glicach.

5  k g Iż
1—I

P .r J lC /p S Z C g O , suchego m y c f ł a *  do ' prania koron 67 
Franco za zaliczką dostarcza:

Dom handlowy „Ł sa ib ie z 4*, T e n e z y n e f c ,

Baczność loliiicy!
,Tnś nadszedł świeży transport nasion kapust biały cl 
niskich, boranów pastewnych, ćwikłowych i t  d., do 
składn nasion domu komisowo -rolhiczegp S, Jf^iutraaiis 
w  T arsow i® . 1 -1 0

W  interesie każ.łe°ro rolnika jest. aby jnż tera* 
w nasiona się zaopatrzył, s te wprost se SMsćsS
Basista Boska b ó is is o w o -r e la te z o g o  8 . Waia-- 
U-n«b* w  T arsow i®  E a iu ss, &dyż jest obawa., te uf#- 
których gatunków nasion łł wiosnę wcale dostać hit 
będzie .nożna.

SPysy$3sa w  a s fw fę fn z e j i n a jm n ls js fa j Sśeści

Maszyny
k m i  fis tssifttó i t
szyjące wprzód i wstecz, 
z osiami na kulach śru 
to wy eh, n takżem aszyny

U sz2Wótwi i trawietwi
z fabryki ssteaSt&M MSłin

są do aabyoia 5 0 
tylko w składne maszyn

Kstelera KneMti 0 Jcfle, ł  3-si ija 215.
Ccay makie. — Kilkoietnia pisemna gwarzący* -  (Jounik, 
dermo i opłatnie.— Ka jającym udziela p„ vVojciech Lorenc, 
kierownik mego składa, bozpłatnie naaki troją damskiego

W v la e 7E 8  fsstsgpsiraro A d m l n l s f t a c f l

»P Ia s la M m  IM m ip
Objął p.

StóHlJłaa HerinsI i i  jsfasd  t a  C ip  I
T*m Z ra sta  P elaoy  rao^ą x: autarlstó „P iasta*’, 

sE Iad& ś pF C snółaera łd  i  i  4



y g a haal*, uitodzowny środek ea kaszel, katar, «| 
zaLeganeme i t  p. po 3, 5 i 10 K flaszka. ^

„ f o r i Ł " ,  nacieranie ból uśmierzające po 3,
6 i 10 K.

M a ić  p rz e c iw  św śs^zhoia  3, 5 i 10 K
Salsasa tstą tsk a w j, zuakomifey środek przeciw 

kurczom żołądkowym i braku apetytu w cenie 
a i 5 K.

Poleca Kodakom 5—0

A p s th s k e  In Sielranhirtgn Ł  W ian.
Piszcie po polsku! Każde zamó­
wienie wysyłamy odwrotnie, przy 
większych zleceniach o p ł a t n i e .

S e g s t o  z s o p s t r z a n y  Ł k lad  o r y g in a ln y c h  w y « 
r$bsw ê i@karsfei£.h r,a rczssaifs ehsrobf.

i
n d f i r  za człowieka niestarszego i nie- 

W yjM ę lU  Hf ĄL brzydkiego. Mam lat 19, jestem 
zdrowa. Będę mieć zapisane 9 morgów gruntu. Ojca n?9 
(sam, matka staruszka, gospodarstwo upada i dlatego na tej 
Irodbe poszukuję męża. l i l o d a  d z i e w c z y n a .  Zgłoszenia 
przyjmuje z grzeczności Administracja „Piasta4*.

Podziękowanie.
Gminie A l b i g o w e j  zs-uchwalenie mi stałej pensyi 

■oczraj w kwocie sześćset koron za pełnienie funkcji orga­
nisty w tutejszym kościele, składam najserdeczniejsze po- 
źiśękswanie. Oby za jej przykładem poszły Inne gminy! 
śłn-inte Albigowej cz&śćl Tomasz Stachurski, organista.

SJurońca wejsE:ov*y, adwokat _

Dr Józef Jabłoński w Samborze
ul. Lwowska L  10

realność Kostrzewskiego. Stroncm ubogim udziela po­
rady prawnej w sprawach wciskowych, podatko­
wych, zasiłków i świadczeń wojennych bezpłatnie eo- 
J/iennie od godziny 2— 3 po południu, a listownie za 
dołączeniem znaczków pocztowych. 1—3

Shhia etsikonałych m u  do szyciu
R  A A r4 IrosiofoośiPsfesfik, wuu

I wielki wybór otył 10—0
£ze*cl niŝ yn
LstarHl Hsrl3ldo\yg i elektryczni 
Juraty fologrsflczne

i wszelkie przybory do tychże

M it! R gRuIsM fi) M e
u). Kościuszki.

HNB9KAT l l l C I f  ~ 
n n f t f c u M u

poloca poniżej obecnych cen fa­
brycznych, póki dawniejszy zapas 

starczy: 
Pługi oryginalne Saska, ¥entzkiego 

i ezeskia 
Brony wszelkiego rodzaju. 
Siewniki szerokorzuine, rządowe 

i kombinowana 
Kosiarki i Żifw.arki systemu Kac. 

Cormicka. 
Części do maszyn żniwnych ame­
rykańskich, szwedzkich i czeskich.
U w a g a : Ze w u łędu  na grożący zupełny brak 
inaszyr i narzęuz' rolniczych, doradzamy jak- 
najrrchiej zaopatrzyć się w potrzebne maszyny 
lub narzędzia. G k. Namiestnictwo udziela na­
dal pod pewnymi warunkami 25 procent npustu 
i kredytu na maszyny zakupione w Syndykacie 

Rolniczym.
1—3

99 w i m

i i

Liii te jin  mm i  Me
przeniosła * •

s t v a  b i u r a  n a  c z a s  w o j u j

&® llm m m  S s e z a
gm ach  Kae j- p s w ia f& n j

W

S IE C Z K A R N IE
r ^ c z r e  i M e r a t c  jr e

ma na składzie i. może zarea, wysyiaó

„SYN D YK A T ROLNICZY14
k r a n ó w .
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